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Centrum niemieckie a Polacy.
1 L w ó w  1 sierpnia.

Śmiałe wystąpienie wychodźców polskich 
nad Renem, wywołało ogromną wrzawę w nie­
mieckiej prasie katolickiej. Im mniej spodziewa­
no się takiego kroku, tem większe jest zdumie­
nie, tem nalaśliwszą i Dardziej namiętną kryty­
ka postępowania Polaków i rzecz oczywista, ii 
krytyka th nie dotyczy tylko jedynie sprawy 
wyborów w Nadrenji, lecz wogóle stosunku cen­
trum katolickiego w parlamencie niemieckim do 
Polaków.

Zaznaczyć trzeba, ie prasa katolicka Nie­
miec podzieliła się na dwa onozy. Jeden z n.ch 
z poczytną i bardzo wpływową Kod. Volk»słg. 
na czele, ubolewa wprawdzie nad krokiem 
wychodźców polskich, ale przyznają otwarcie, 
źe mają prawo domagać s'ę skuteczniejszej 
opieki, nii dotąd i wyrażają przekonanie, że 
ostatnie wybory w Nadrenji nie puwinnv za­
mącić stosunków centrum do Polaków. Nato­
miast urzędowe organa centrum, oburzone są 
do głębi, postawienie kandydata polskiego w 
Nadrenji uważają za prowokację polską, oskar­
żają Polaków o zdradę wobec centrum i grożą 
odwetem.

Pisma polskie pod zaborem pruskim wobec 
dokonanego faKtu pochwalają bez wyjątku — jak­
kolwiek niektóre pisma czynią to z zastrzeże­
niami — krok wychodźców nadreóskich i wy­
stępują śmiało przeciw .nwektywom ^rusofiUkiej 
prasy katolickiej. Główną reprezentantką tego 
prusufilskiego kierunku jeat pólurzędowy organ 
centrum, berlińska Germania.

Pult1 mika ta zasługuje na uwagę. Jest ona 
już nietylko wymianą zdań o ważnym wypad­
ku, lecz sama wypadkiem politycznym. Nie raz 
już jeden poruszano stosunek Polaków do cen­
trum katolickiego, ale po raz pierwszy prasa 
polska występuje zgoanie w tej sprawie i po 
raz pierwszy te pisma, które nadają ton w po- 
liljce i wyrażają przekonania Kola polskiego w 
sejmie pruskim i parlamencie niemieckim, oświad­
czają się stanowczo i dobitnie przeciw uroszcze- 
niom centrum, wypowiadają otwarcie ‘ śmiało, 
że ludność polska ma prawo postępować rak, 
jak sama uważa za stosowne, bez względu na 
to, czy się to centrum podoba, czy nie, że Po­
lacy zawdzięczają wprawdzie centrum katolickie­
mu pomoc w niejednym wypadku, ale i stron­
nictwo katolickie ma z istniejącego sojuszu wiel­
kie korzyści, wreszcie, że czynią zarzut centrum, 
iż nie zawsze lojalnie postępowało wobec Pola 
ków. Kttrjer potacuAJki odpowiadając Germ i- 
nji na groźbę zemsty i zerwania z Polakami, iż 
German ja  w swym ferworze nie powinna za­
pominać, że na zerwaniu tego sojuszu centrum 
wyszłoby najgorzej, bo Polacy oddają mu pra­
wie połowę swoich głosów, a dziewięć okręgów 
śląskich, które wybierają kandydata centro wego, 
znajduje się w rękach polskich.

Argument ten — jak się zdaje — przemó 
wił do przekunania G.rmanji, bo odtąd hamu­
je przynajmniej cokolwiek swoje zapędy haka- 
tystyczne i nie przestając wymyślać na Pola­
ków, występuje równocześnie wobec rządu pół­
gębkiem w ith obronie. Zresztą jednak polemi­
ka toczy się nadal.

Zasługą wielką wychodźców nadreńskich 
pozostanie ten fakt, że przez swói śmiały krok 
skłonili koła kierujące w kraju do rewizji sta­
nowiska swego względem centrum i do wypo­
wiedzenia kilku słów prawdy potężnemu sprzy­
mierz ńcowi. Po raz pierwszy to emigracja od­
działywa silnie na politykę krajową, a oddziały­
wa w sposób bardzo dodatni.

Manka języków w naszych szkołach.
W sprawozdaniu komisji szkolnej o przędło- 

żunyin sejmowi referacie p. Kruczkiewicza znaj­
dujemy naatę; ijące uwagi co do nauki języków, 
osobliwie jeży. i niemieckiego i języków staro­
żytnych :

Co się tyczy języka niemieckiego, to w ogól­
ności stan się nie pogarsza znacznie, ale jest 
widucznem, że liczba dotychczasowych nauczy­
cieli, kwalifikowanych do nauczania tego języ­
ka, jest niewystarczającą. Gorzej przedstawia 
się stan nauki klasycznych języków staroży­
tnych. Są pewne wskazówki, że przed innemi 
ta nauka, na której w trzeciej swej części opie­
ra się system wykształcenia gimnazjalnego, przy­
gotowującego do zawodowych studjów uniwer­
syteckich, w naszych gimnazjach w ostatni'h 
czasach podupada, lub się degeneruje. Na uni *er- 
sytecie lwowskim przynajmniej rosła od r. 1892 
do r. 1397 statecznie ogólna 1 czba słuchaczów 
wobec równoczesnego zmniejszania się liczby 
słuchaczów wydziału filozoficznego (ogólna liczba 
1275 do 1513, liczba słuchaczów wydziału iiloz. 
od 190 do 110), a osobliwie wobec równocze­
snego nieproporcjonalnego zmniejszania się lii zby 
zawodowych słuchaczów filologji kli-ycznej (bcz- 
ba członków seminarjum filoiogiczneg > oddziału 
łacińskiego zmalała z 30 na 9); dopioro od r. 
1897 wzmaga się zwolna i liczba słuchaczów 
wydziału filozoficznego (obecnie 309) i równo­
cześnie liczba zawodowych słuchaczów filologji 
Klasycznej (28). Dodać wypada, że temu zjawi­
sku towarzyszyło inne znamienne, mianowicie 
to, iż filologia klasyczna na uniwersytecie otrzy­
mywała z gimnazjów c o r a i  s ł a b i e j  p r z y ­
g o t o w a n y c h  u c z n i ó w ;  i ten objaw zmie­
nił się w ostatnich latach nieco na lepsze. Je­
żeli pytamy, co jest przyczyną tych piiawów, 
to musimy przyznać, że do pewnego stopnia 
są nią fluktuacje w widokach szybkiego awansu 
w zawodzie jurystycznym, a nadto ruch prze­
ciw nauce języków klasycznych w szkole śre­
dniej, który u nas os ągnąl punkt zwrotny w 
roku 1898 w ankiecie dla reformy szkół śre­
dnich przez wydział krajowy zwołanej. Ale są 
bez wątpienia jeszcze i inne przyczyny łych 
objawów, które może zbadać i wedle możności 
usunąć powołana do tego władza szkolna. 
Stwierdzono niejednokrotnie przy egzaminach 
dojrzałości, że w porównaniu z wynikami po­
stępu nauki w innych przedmiotach równocze­
sne rezultaty nauki języków klasycznych były 
mniej pomyślne. Przyczyna tego zjawiska tkwi 
bez wątpienia w niedokladnem, lub jednostron- 
nem wykonywaniu obowiązujących przepisów i 
instrukeyj Zauważono, iż niektórzy nauczyciele 
traktują tak zwane realia, a osobliwie pomniki 
sztuki, zbyt obs eriile i z uimą dla zrozumienia 
samych tekstów autorów. Ze tak bywa, tego 
dowodzą nietylko egzaminy dojrzałości, ale nad­
to aitysuły profesorów filologji klasycznej w 
czasopiśmie Mustutn ogł>szane. Nie od rz czy 
będzie zwrócić na tem miejscu także na to 
uwagę, że na mniej pomyślne wynisi nauki 
starożytnych języków w gimnazjach wpływa 
także od wielu lat dający się odczuwać brak 
szkolnego słownika łacińskiego i ćwiczeń do 
tłumaczenia na język łaciński na wyższe klasy 
gimnazjalne.

Oprócz tego przyczyną niedoborów w 
nauce starożytnych języków klasycznych jest 
zapewne i to, że gimnazja często nie rozporzą­
dzają dostateczną liczbą zawodowych egzami­
nowanych nauczycieli do tego przedmiotu, po­
dobnie, jak do nauki języka niemieckiego. Je ­
żeli n. p. czytamy w sprawozdaniu rady szkol­
nej krajowej, że gimnazja w Broda :h. Brzaża- 
nach, Jarosławiu, Nowym Sączi ' w Tarnowie, 
tudzież gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo­
wie w głównym zakładzie swoim mają każde 
tylko po 3 profesorów języków starożytnych, 
to musimy zaznaczyć, że ta liczba sił nauczy­
cielskich do nauczania tego przedmiotu jest 
stanowczo za małą. Bo godzin nauki języków 
starożytnych jest w norma! nem gi onazjum ty­
godniowo 78, którym może pjdołać bez prze- 
cążenia 5 nauczycieli kwalifikowanych z filo­
logji klasycznej, chociaż więc w niektórych z 
tych zakładów dyrektor, będąc filologiem, małą 
część tych godzin obejmuje, to zawsze jeszcze 
liczba zawodowych nauczycieli do tych przed­
miotów okaże si; o więcej, niż o jedną siłę za

małą. Razi to tem więcej, że równocześnie 
takie obsada nauki języków nowoczesnym, któ­
rych nauczyciele na mocy swej częściowej kwa­
lifikacji z filologji klasycznej mogliby przyjść w 
pomoc zawodowym filologom, jest niewystar­
czającą, podczas gdy posady hirtorji powsze­
chnej, matematyki, fizyki i historji naturalnej 
są stosunkowo korzystniej obsadzone zawodo­
wymi, egzaminowanymi nauczycielami.

Wypada zaś skonstatować rzecz uznaną, 
że w żadnej nauce braki i zaniedbania nie 
mszczą się tak, jak w nauce systematycznej ję­
zyków, osobliwie starożytnych, aby zrozumieć, 
ze ten stan rzeczy jest niewątpliwie jednym z 
głównych powodów upadku nauki języków sta­
rożytnych klasycznych w gimnazjach.

Niezwykły zjazd w Łącku.
W miasteczku Łącku, polożonem w pię­

knej okolicy nad Dunajcem, pomiędzy Star/m  
Sączem, a Krościenkiem, panował w dniu 17 i 
18 lipca b. r. niezwykły ruch i ożywienie, a to 
z powodu zjazdu rodaków z łąckiej parafji, 
którzy, wyszedłszy z tamtejszego ludu, po u- 
kończeniu szkół wyższych, zajęłi rozmaite sta­
nowiska w kraju i za granicą. Zjazd to w swo­
im rodzaju rzadki, bo uczestników zgromadziła 
nie koleżeńska przyj", źń z ław szkolnych, ale 
przywiązanie i chęć zobaczenia gromadnie swo­
ich rodzinnych chat i malowniczej okolicy. — 
Łącko i okolica wydala wielu luizi inteligen­
tny h : księży, sędziów, profesorów gimnazjal­
nych, oficerów i innych. — Na zjazd przybyło 
około 20 osób, a mianowicie t ks. Uogar pro­
boszcz z Oiocima. ks. Szczurku wski dziekan z 
Bodzanowa, ks. Babik proboszcz z Kulkowa, 
ks. Łączewski proboszcz ze Szczucina, ks. W a­
lenty Szczepaniak katecheta z Żółkwi, ks Za- 
górzyński proboszcz z Podwysosi°g r, ks. Ś vi i 
ka proboszcz z Ameryki, Myjkowski profesor 
gimn. z Wadowic, Paluch radca sądowy w 
Wadowicach, Piotr Myjkowski radca sądowy 
z Banjaluki, Józef Klimecki adjunkt; sąd rwy z 
Krakowa, dr. Piotr Marczak auskaltant sądowy 
z Jasła, Franciszek Zbożeń kapitan z Wiednia 
z żoną, Antoni Kużeja komisarz skarbu z Jaro­
sławia, Lenartowicz kupiec z Warszawy, dr. 
Lenartowicz lekarz, Jan Ćwikuwski nauczyciel, 
oraz kilku studentów gimnazjalnych.

Od nieobecnych naćiszio kilkanaście tele­
gramów z życzeniami i usprawiedliwieniem 
nieobecności. — Z azd zwołał i urządził na ży­
czenie łąckich rodaków ks.Jan Piaskowy, znany 
zaszczytnie z gorliwej działalności nad podnie­
sieniem ludu.

Przebieg zjazdu i wiecu był następujący: 
Dnia 18 l!p:a b. r. o godzinie 8 rano odpra­
wił ks. dziekan Szezurkowski uroczystą mszę 
św_, a Kazanie zastosowane do nroczystości, wy­
głosił ks. Piaskowy. — Podczas nabożeństw i 
przygrywała muzyka włościańska, oraz śpiewał 
chór, złożony z okolicznych studentów gimna­
zjalnych. Kościół Pył zapełniony ludem nrm  i 
żniw, jak w czasie odpustu. Po nabożeństwie 
udali się goście, oraz zgromadzony lud do 
ogrodu plebańskiego, a na ustrojoną zielenią i 
dywanami trybunę wystąpił Pantaleon Le 
nartowicz i powitał uczestników zjazdu imieniem 
komitetu.

Następnie przemówił imieniem ludu wójt 
z Maszkowic, Jan Taroń. Ze strony uczestni­
ków powitał rodaków ks. Unger, proboszcz z 
Okotima, który przemówił z takiem ciepłem, 
że łzy wycisnął z oczu słuchaczy. Powiedział 
on, że pochodzi wprawdzie z niemieckiej ro­
dziny, osiadłej w Łącku, ale kraj nasz i lud 
polski już jego ojcowie gorąco pokochali, a sam 
jest szczęśliwy, te pracuje jako kapłan wśród 
naszego pobożnego ludu wiejskiego i czuje się 
prawym synem tej ziemi. Po tej mowie uczestnicy 
udali się na plebanję, gdzie nastąpiło wzajemne 
przywitanie się.

Potem otwarto wiec, którego przewodni­
czącym wybrano ks. Ungera, zastępcą radcę 
Palucha, a sekretarzami Klimeckiego i Domara ­

dzkiego. Pierwszy głos zabrał ks. Szczepaniak, a 
mówił o dobrobycie i jegu warunkach, ks. Łą­
cze wski mówił o pożytku kas Raiffeisena, radca 
Myjkowski o Bośni, ks. Górski o kółkach rolni­
czych, sędzia Klimecki o handlu, jako głównym 
źródle dobronytu krajowego, komisarz Kużeja o 
stosunkach ekonomicznych Kraju,, wogóie o po­
trzebie oświaty. Po każdej mowie wywiązała się 
dyskusja, w której udział brali także wie­
śniacy.

Na wniosek ks. Górskiego, wiec, licrący 
około 2 000 osób, uchwalił następujące żądania :

1. domagać się założenia 4-kiasowej szko­
ły, gdzie jest. tylko szkoła 3-klascma, a dzieci 
uczęszcza około 500;

2. założenia przy tamtejszej szkole kursu 
rolniczego lub ogrodniczego, o co ŁącKo i są­
siednie gminy, uczuwając potrzebę ich założenia, 
bezskutecznie dawno proszą;

3. żądać założenia biura wywiadowczego 
pracy;

4. żądać regulacji potoków górskich, które 
co roku wielkie szkody wyrządzają;

5. żądać zniesienia myt na drogach rządo­
wych, krajowych i powiatowych;

6. żądać ustanowienia lekarza okręgowego 
w Łącku.

Ten sam chór studencki towarzyszył wy­
cieczce, a wzięła także w niej udział pleć pię­
kna. Wycieczka łódkami wróciła Dunajcem od 
Czerwonego klasztoru do Krościenka, gdzie się 
uczestnicy pożegnali, zachowując w sercach miłe 
wspomnienia.

0 Morskie Oko.
(Od naseego korespondenta.)

Z a k o p a n e  30 lipca.
T r z y d z i e s t u  ż a n d a r m ó w  w ę g i e r ­

s k i c h  p o d  k o m e n d ą  p o r u c z n i k a  o b o ­
z u j e  be z  p r z e r w y  w J a w o r z y n i e ,  c e n ­
t r a l n e j  s i e d z i b i e  z a r z ą d u  d ó b r  Ho-  
b e n l o b e g o ,  o d d a l o n e j  o p i ę ć  k i l o m e ­
t r ó w . d r o g i  o d  M o r s k i e g o  Ok a .  Popeł­
nione już i mogące się popełnić gwałty ze stro­
ny Węgrów mają więc za sobą najbardziej 
przekonywujący argument — siłę zbrojną!

Pod wrażeniem groźnej sytnacji, jaka za­
wisła nad Morskiem Okiem, zwołało towarzy­
stwo tatrzańskie na dziś rano wiec swoich 
członków, celem puwzięcia postanowień co do 
koniecznej akcji obronnej. Obradom wiecu prze­
wodniczył wiceprezes towarzystwa dr. Ponikło. 
Referent wiecu dr. Stanisław E l i a s z - R a  dz i­
k o w s k i  przedstawił historyczny rys sprawy 
od wyłonienia się jej na porządku dziennym.

Od r. 1883 nie schodzi ona ze szpalt dzień 
ników krajowych, a z artykułów, jakie jej po­
święcono, możnaby utworzyć całe archiwum. 
Przycichnąwszy na pewien czas, nabrała nowe­
go rozgłosu w r. 1895, kiedy głównie za inter­
wencją cesarza, u którego była specjalna depu- 
tacja sejmu galicyjskiego z marszałkiem na czele, 
obie spierające się strony zgodziły się oddać 
spór do rozstrzygnięcia międzynarodowemu są­
dowi polubownemu, złożonemu z dwói h człon 
ków: przedstawiciela Galicji (eksce). TJiorzni- 
ckiego) i przedstawiciela Węgier, który zdołał 
tymczasem umrzeć i do dnia dzisiejszego nie 
ma jeszcze następcy.

Stan rzeczy, jaki panował w cli wili utwo­
rzenia sądu polubownego, tj. r. 1895 panuje 
d tąd. S ąd  le n  i s t n i e j e  t y l k o  n a  p a p i e ­
r z e ,  a t y m c z a s e m  po  s t r o n i e  Wę g i e r  
s k i e j  u w a ż a j ą  s p r a w ę  za z a ł a t w i o n ą ,  
w lad za czem gorąco kąpani Madziarowie po­
suwają się do gwałtów, które od pewneg > cza­
su mnożą się zawsze w niepokojący sposób. Re­
ferent odczytuje wyjątki z pism krajowych na 
dowód, jak opimja publiczna bez przerwy do­
magała się energicznie załatwienia raz wreszcie 
tak skandalicznie długo wlokącej się sprawy, 
przypomina interpelację sejmową posła B o j k i  
i petycję do Kola polskiego, wniesioną jeszcze 
w r. 1893, a opatrzoną t r z y d z i e s t u  s z e ś c i u

t y s i ą c a m i  p o d p i s ó w ,  z e b r a n y c h  w c a -  
ł eru s p o ł e c z e ń s t w i e .

Wszysto to nie zdało się na nic. Węgrzy 
w sposób bezprzykładny lekceważą sobie nie­
tylko oburzenie Polaków, ale nawet własne, do­
browolnie przyjęte zobowiązania prawne i po­
sunęli swoje przemewierslwo tak daleko, że dziś 
mamy do czynienia z najwyraźniejszą okupacją 
częśi naszego kraju, dokonaną bezprawnie 
i bezkarnie.

O w i e l e  j e d n a k  b a r d z i e j  o b u r z a ­
j ą c e  m o d  z a c h o w a n i a  s i ę  W ę g r ó w ,  
j e s t  z a c h o w a n i e  s i ę  w ł a s n y c h  n a ­
s z y c h  w ł a d z  k r a j o w y c h  w t e j  s p r a ­
wie.  Referent przytacza następujący wypadek. 
Przed kilku dniami leśniczy ze strony galicyj­
skiej p. B i e ń k o w s k i ,  zwrócił się do żan­
darmów austijacKich z żądaniem asystencji, aby 
mógł wejść na terytorjum sporne, na które 
bez żadnej przeszkody wchodzą Węgrzy. Na żą­
danie to odpowiedzieli żandarmi austijaccy, że 
n i e t y l k o  n i e  d a d z ą  a s y s t e n c j i ,  a l e  
s a m i  p r z e s z k o d z ą  p. B i e ń k o w s k i e m u  
w k r o c z y ć  n a  s p o r n e  t e r y t o r j u m .  Te­
mu zachowaniu się, należy koniec położyć. 
Byc może, że dla jakiegoś tam Austrjaka w Wie­
dniu, jest sprawa Morskiego Oka obojętną, ale 
dla nas ma ona pierwszorzędne znaczenie i nie 
pozwolimy jej zbagatelizować.

Mówca przytacza wprost nieprawdopodo­
bny fakt, że pewien wysosi dygti itarz austrjacki 
w Wiedniu, interpelowany w sprawie zbyt dłu­
go przewlekającego się stanu spóźnionego, od­
powiedział z całym spokojem:

— P r o s z ę  p a n ó w ,  d o t ą d  j e s z c z e  
n i e  s ł y s z a ł e m  n i c  o t e m ,  a b y  s i ę  po ­
l a ł a  k r e w  n a d  M o r s k i e m  O K i e m I

Panowie ci mogliby widocznie czekać w nie­
skończoność, ale tymczasem m r musimy w tej 
sprawie zająć inne stanowisko pod grozą prze­
kleństwa, jakie rzuciłyby na nas następne po­
kolenia. Jako uwieńczenie swego referatu odczy­
tał dr. EIjasz Radzikowski następującą re­
zolucję :

, Część dawnej Polski, wcielona da Austrji. 
jako kraj koronny Galicji, uia prawo do opieki 
państwowej granic własnych, które są równo­
cześnie granicami Austrji. Zgromadzeni na wiecu 
Towarzystwa tatrzańskiego mieszkańcy kraju 
koronnego Galicji, wobec świeżego pogwałcenia 
praw, zawirowanych wyrokami ck. sądów i wo­
bec zajmowania siłą zbrojną król. węg. żaudar- 
merji części kraju kor. Galicji około Morskiegu 
Oka w Tatrach, wzywają ck. rząd, aby bronił 
prawomocności wyroków ck. sądów, którymi 
pod karą 10.000 zł. wzbroniono naruszenia 
spornego obszaru i aby dążył do nijspieszniej- 
szego usunięcia siły zbrojnej kró'estwa węgier­
skiego z granic kraju koronnego Galicji.

.Następnie wzywają ck. rząd, aby raz 
wreszcie położył kres ustawicznym napaściom 
na granice kraju kor. Galicji w okolicy Mor­
skiego Oka w Tatrach, a 10 przez jaknajry- 
chlejsze poprowadzenie do skutku zebrania się 
sądu polubownego międzynarodowego, na jaki 
zgodzili się przedstawiciele tak Węgier, jak Ga­
licji już w r. 1896, albowiem przewlekanie 
sprawy w nieskończoność, sprawia nieobliczalne 
szkody moralne i materjalne mieszkańcom Ga­
licji, oraz osłabia powagę państwa*.

Rezolucje te przyjęte gromkimi oklaskami 
przez uczestników wiecu, stały się następnie 
przedmiotem obsremej i ożywionej dyskusji, 
z której notuję tylko najwybitniejsze mo­
menty.

Redaktor Ho p r a s  z Krakowa podniósł z 
naciskiem, że dotychczasowa dorywcza skarga 
obronna musi być zastąpiona p r z e z  c i ą g ł ą  
c z u j n o ś ć  i n i e u s t a n  n e  o d p a r o w y w a ­
n i e  g w a ł t ó w .  Rezultat dotychczasowy eti pro­
testów zakładanych od wypadku do wypadku 
jest poprostu żaden, dlatego Hnieczuoo] jest 
utworzenie stałej komisji, któraby ani na chwilę 
nie spuszczała sprawy z oka.

Mówca podnasi również oburzającą apatję, 
a nawet niepizyjazne zachowanie sie władz ga-
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PAN P1LIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie r z u  s i l r t i k i e g o .

— Kochanku! — zaczęła ciotka... — Co 
to takiego P...

Pan Filip zaśmiał się.
— Spytajcie Iwaśka -  odpowiedział pan 

Filip — jakiegom bachmata, a on turczynka 
miał. O trzy inile od Konopi jedna mogiła ich 
kryje ; by do was dojechać musieliśmy te cbmy- 
zy za dobre pieniądze kupić. Aie potem o tem... 
Przepadły zdobyczne konie, z klejnotnegu sio­
d ła .. patrzcie! co się zrobiło — ale u siebie 
jestem i was mam !...

— A furgony? furgonyP — spytała ciotka 
— prędko nadejdą ?...

Pan Filip westchnął.
— Wzdychasz Filipeńku ?...
Rauwi ńsi zaniepokoił się.
— No co, panie dziedzicu... Są? aąP...
— Potem o tem !...
— Pisaliście, panie dziedzicu, że dobra ró­

żnego do domu wieziecie; futer lik i zamor­
skich szat niemało, rzędów na Konie i mieczów 
a tarcz rycerskich na ścian dwie. Miały być 
traszydia i djabły morskie i armatka, którą Lu- 
yper w niebie dziurę wybił a później Szwe­

dowi dał, by Kordeckiego zastrasz) ć ... Pisaliście | 
o tem, panie dziedzicu, pisali!

— Tak, pisałem!...
— Skrypt mam!
— Przepomniałes, Radwańsiu, o skrzydle 

Lewiltana,
— Jest, jest !...
— Aj, Filipeóko — takie ciekawości!...
— T( nic, panno Magdo, ale ezerwieóców 

torb dwie !...
— Ojje;...
— Pisaliście i o tem, panie dziedzicu — 

skrypt m am !...
— Gdzież te furgony, Filipeńku i to wszy­

stko, co na nich jest? — pytała Sójkowska. 
podnosząc się na palcach i ku wrotom pa­
trząc.

— Nie widno coś, — przymrużając oczy 
Radwański się odezwał.

— Uspokójcie się! — zaczął Ffiip... Od 
razu wszystkiego wyładować nie można, a siła 
do opowiadania mam.

— Ale są? — pytała Sójkowska.
— Jużci s ą ! — odpaił Radwański. — Wżdy 

pisał — skrypt m a m ! a dużo tego być musi, 
gdy odrazu wyładować nie można. Ja masztar- 
nię wy porządzić kazałem...

— A ja alkierz i szatnię i jeszcze jedną 
izb(j, jeżeliby zawiele zdobyczy się okazało... 
Powiem ci, Filipeńku. że szufladę w komodzie 
piżmowemi chwostam wyłożyłam, ażeby móle 
do aitembasów się nie dobrały.

■ — Pani ciutko! — rztkl powoli Filip... —
I Ani jednego furgonu nie ma.

Sójkowska podskoczyła, a Radwański do 
ziemi przypadł.

— Jakto nie ma ? — Filipeńku!
— C i mam, to przy mnie jest: kobyla 

łysa, buty podarte, żupan rozszarpany, no — i 
ran sporo... Więcej — nici...

— Nic?
— Słyszeliście 1
— A £ It mbasy?
— A moja szuba sobolowa ?
— A jupka okładana gronostajami?
— A buty szwedzkie i flinta dla mnie?
— Koronki, czepiec, chrzan szwedzki i ma- 

nele?...
— Wielmożny dziedzic o tem wszystkiem 

pisał — mam skrypt.
— Masz skrypt, ale furgonów nie ma! — 

odpowiedział pan Filip.
— Tatar zabrał?
— Szwed odbił?
— Może rozbójniki napadli i skrzywdzili 

nieboraka mojego? — zawołała płaczu bliska 
SójKowska.

— Gdzie Tatar! gdzie Szwed!... Przecie 
cicho w Rzeczypospolitej całej, — zawołał pan 
Filip.

Więc coP
— Co? co?
— Sam rozdałem...
Jak po uderzeniu gromu cisza nastaje, tak 

nagie po słowach pana Filipa, pytania wszelkie 
umilkły. Radwańskiemu żyły na skroniach na- 
brzękly, twarz zsiniała, a pani Sójkowskiej dzi­
wnie jakoś oczy zakołowały, policzki przecią­

gnęły się, usta zbladły i drzeć zaczęły, sdym ja­
kimś wysrzywiając się uśmiechem. Po chwili 
suchym odezwała się głosem:

— Roz - dałeś?... ot tak?
— Z wiatrem nie poszły.
— A glzie poszły?...
- -  Posłuchajcie, a zrozumiecie...
— Posłuchajmy pana dziedzica, — zwrócił 

się Radv ański do Sójkowskiej, która znów 
z jakiems pytaniem wystąpić miała... Porluchaj- 
my, a może zrozumiemy!

— Praw, panie dziedzicu, praw! — ode­
zwała się Danna Magdalena przez zęby.

Pan Filip zaczął:
— Choć Konopie na szlaku tatarskim leżą, 

pohaniec ich nie tknął, Chmiel oszczędził, Szwed 
ominął; czy tak?..

— Łaska Boska czuwała nad nami, — Ra­
dwański rzekł.

— Oj, było strachn, było! — dodała Sój­
kowska. — Ale Panna Przenajświętsza nie od­
mówiła opiek swojej.

— Widzicie! — rzekł Filip, — kędy spoj­
rzeć ru ny, zgliszcza i popioły!

— O, tak — tak, Filipeńku! — westchnęli 
Sójkowska. — Niejeden zamożny brat szlachi 
na żebry poszedł, wielmożni i jaśnie wielmc 
mają wiatrem suknie podszyte.

— Co prawda, to prawda! — wtrącił 
dweósbi. — Konopie jedne, za wstawieniem 
widać świętego Filipa, podczas moru, głc 
ognia i wojny, wyszły nienai uszone.

— Prałeś mi o tem.
— Pisałem — jest kopia!

— A teraz powiedźcie, koctani i czy mo­
żna było, widząc klęski, głód i nędzy tyle, bo­
gactw pełne furgony do domu wieźć? Tam 
dom Boży w gruzach, tu dwór szlacherki spa­
lony, kmiecie jak wilki zgłodniałe po lasach 
wyją, a u mnie na bnuebu dukatów trzos, 
a wozy klejnotami ładowne?.

— Krwawo nabyte, Md|v4pędaicUi krwa­
wo nabyte i Można by jta tiM fiU U ffc id .

A ciszej dodał'
— Przynaj
— ...i alte:
— A ty?
— PozL
— Dla
— d ;

wska.

do kurni

Pa najtańszych ceaacb
J  1 w t t n r  j j? f f r * e b y Stella* K. Słoto łowicza 

ul. Wałowa
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licyjskich. Na wieść o pierwszych bezprawiach 
węgierskich nad Morskiem Okiem starosta no­
wotarski wzbrania! się wysłać żandarmów dla 
ochrony spornego ter/torjum, a kiedy nako- 
niec zdecydował się to uczynić, zawiadomił ró­
wnocześnie rząd węgierski, że wysyła żandar­
mów — prawdopodobnie po to, aby ułatwić 
Węgrom ich dalsze działania strategiczne.

W zakończeniu zgłasza mówca dwie nowe 
rezolucje, mające uzupełnić rezolucję p. Radzi­
kowskiego, a mianowicie:

„Wiec uprasza nan estnika i ministra dla 
Galicji, aby i nadal z całą stanowczością bronili 
interesu naszego kraju i dążył, do jaknajrychlej- 
szego rozstrzygnięcia tak długo ciągnącego się 
sporu o terytoijum przy Morskiem Oku, wy­
wołującego bolesne uczucia w calem społeczeń­
stwie polskiem, z powodu bezpodstawnego i 
gwałtami popieranego zamachu na kawał na­
szej ziemi.

„Wiec wybiera komisję, złożoną z prezy- 
djum Tow. tatrzańskiego, redaktorów dzienni­
ków krakowskich, posłów krakowskich do sej­
mu i rady państwa, oraz pp. hr. Władysława 
Zamoyskiego, Walerego Eljaszi-Radzikowskiego 
i dra Stanisława EIjasza-Radzikowskiego, której 
zadaniem będzie bezustanne czuwanie nad spra­
wą sporu i obroną jej tak przy pomocy dzien­
ników, jak przy pomocy ciał reprezentacyjnych, 
oraz przy pomocy wszelkich dróg i środków.*

P. Zygmunt B a l i c k i  sądzi, że wszekie 
negocjacje, pertraktacje i petycje, są bronią sla 
bycn, a na brntalną zaczepkę powinna być -da­
na brutalna odpowiedź. Zaznaczając, że uchwa­
ły dzisiejszego wiecu powinny być o s t a t n i a  
p r ó b ą  l e g a l n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  
z n a s z e j  s t r o n y ,  zgłosił jeszcze jedną do­
datkową rezolucję, która brzmi jaz następuje:

.Gdyby odezwa dzisiejsza, do władz na­
szych legalnie zwrócona, nie miała doprowa­
dzić do zawieszenia wszelkich aktów posiadania 
na terytorjum spornem, społeczeństwo polskie, 
którego opinji jesteśmy wyrazem, uznać będzie 
zmuszone, że na niem samem ciążyć ma nadal 
obowiązek bronienia swych praw i terytorjum 
swego narodu*.

Poseł G ó r s k i  wystąpił z dość osobliwem 
przemówieniem, z którego wynikało, że powin­
niśmy uzbroić się w ja £n aj większą cierpliwość 
i nie liczyć na silę, jesteśmy już bowiem takim 
pechowym narodem, że ile razy chcemy siłą 
czegoś dokonać, nie udaje nam się to Nato- 
m.ast proponuje p. Górski wpływać na opinję 
publiczną w Węgrzech i obiecuje sobie wiele 
po takiej akcji. P. Górski z prawdziwie chrze- 
ścjańssą pekorą radzi zwrócić się do Węgrów 
z przedstawieniem, że chodzi tu o kawałek zie­
mi . b i e d n e g o  n i e s z c z ę ś l i w e g o  n a r o ­
du* i że Węgrzy, którzy są narodem potężnym 
i °zczęśl; wym, powinni, wyrzeć się tego kawałka, 
chociażby się im zdawało, że mają do niego 
prawo

Stanowisko p. Górskiego nie znalazło je­
dnak oddźwięku w zgromadzeniu, a p. Stanisław 
E l j a s z - R a d z i k o w s k i ,  który raz jeszcze 
głos zabrał, zaznaczył, że turyści polscy powinni 
właśnie teraz skierować wycieczki swoje tłumnie 
na terytorjum sporne nad Morskiem Okiem i 
przeciw każdemu ewentualnemu gwałtowi na­
tychmiast protestować.

Po tem przemówieniu uchwalono jedno­
głośnie wszystkie rezolucje pp. Radzikowskiego, 
Hopcasa i Balickiego, a prezydjum wiecu wy­
słało je natychmiast telegraficznie na ręce pre­
zydenta ministrów dra Koerbera, ministra spra* 
zagranicznych hr. Goluchuwskiego, ministra dla 
Galicji dra Piętaka, marszaka kraju hr. Bade- 
niego i namiestnika hr. Pinińskiegc.

Na wiecu obecny był hr. Władysław Z a- 
m o y s k i.

Mały fejleton.
W a k a c j e .

Już tylko cztery tygodnie!
Jakie to okropne, jakie to nad wszelki wy­

raz smutne! Jeszcze tylko jeden miesiąc tej 
niekrępowanej niczem swobody, tej idealnej nie­
zależności. Wstaje się rano wcześnie, ale nie 
dla jakiejś tam nudnej greki, dokuczliwej łaci­
ny, lub matematyki nieznośnej. Tam za oknem 
czeka gwarząc- wesoło grono kolegów, co postano- 
ndło wraz z tym oto śpiochem wybrać się w 
góry — przed wschodem slróca.

Wycieczka snać była już uplanowan -, bo 
spory tobołek zaopatrzony we wszystko przez 
m a m u s i ę  łeży obok łóżka przygotowany. A 
jak ta mamusia tego swego ukochanego chłopca 
psuje, to doprawdy rzecz niesłychana! Przyszłe 
nasze towarzyszki życia, powinne stanowczo so­
bie wyprosić takie m a m u s i e ,  bo najtkliwsza 
żona dorównać jej nie zdoła! I ojciec jest bar­
dzo,^bardzo dobry, ale na pieszczoty mu czasu 
nie staje. Dajró cały pracą zajęty, a gdy na­
dejdzie chwili wolna, to tego rrwisza nie ma! 
Ugania gdzieś Z flUite po polo. M rt!ca na to nic 
nic odDowiada, bo wie dobrze, bo ona już prze 

. -r stgg ukochany wię-
^  te kawy wiej- 

mu troskliwa 
orzynosi, za 
'.wyczaj na- 
orne legu- 
o podczas 

.co ma-
* to okro-

U.twie
jak

Nie dał się długo prosić, jak plak wyleciał 
z gniazda, śpiewając wesoio..

Święć się, święć s :ę wieku miody,
Śnie na kwiatach, ście mój zloty 
Ideale wiary, cnoty 
I miłości i s wobody.

Kaset.

K R O N I K A .
L W Ó W  1 sierpnia. 
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Przypadkow e znalezienie podrzutka.
Agent policyjny Pacana, patrolując dziś rano o 7*5 
z policjantem na drodze dojazdowej do koleji, ze­
szedł na chwilę z drogi, aby przepatrzyć krzaki o- 
grodu kolejowego. Ja? się okaz&lo p. Pacana dobrze 
uczynił, bo mimowoii uratował jedno życie ludzkie. 
Oto w krzakach, nieopodal od zegaru słonecznego, 
znajdującego się kolo warstatów kolejowych, leżało 
dziecię płci żeńskiej, około 10 dni liczyć mogące, 
z pianą na ustach i widocznie dogorywające. Dziec­
ko to owinięte było w poduszkę o posze wce branżo­
wej w kropki Ageut nie namyślając “"się \ sele, za­
niósł dziecię czemprędzej do restauracji kolejowej 
tam napoił je herbatą, a gdy przyszło do siebie, 
odwiózł do komisarjatu II dzielnicy. Za matką czy­
nią poszukiwania. Niewiadomo czy porzuciła dziecię 
koio dworca odjeżdając ze Lwowa, czy t- ż przyje­
chawszy.

Monopol na w praw ianie szyb. Salomon 
Szlugez, z zawodu szklarz, ma to nieszczęście, że 
wprawia szyby w tej samej dzielnicy w której 
chciałby ten sam proceder uprawiać drugi szklarz 
Jakób Katz. Widocznie ta  dzielnica obfituje w wy­
bijania okien, bo Schliuger m a dość zajęcia Okoli­
czność ta  taką złością i konkurencją napawa Katza, 
że przybrawszy sobie do pomocy drugiego kompana, 
chodzi za Schliugerem i odgraża się, że go „na 
serjo* zabije, jeżeli będzie szyby wprawiał w tej 
d ielnicy. Schliuger oddal się pod opiekę policji, 
bo życie — jak powiada — jest m u mile.

W róg — la ta rn i Łukarz Traeiuk, woźnica 
od przedsiębiorcy czyszczenia kanałów, jadąc dziś 
rano przez ulicę Leona Sapiechy — jak wiadomo, 
bardzo szeroką — zawadził wozem o nową latarnię 
gazową i złamał ją  w połowie. Traczuka za wyrzą­
dzenie szkody gminie pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej, latarnię zaś, jako „lico* sądowe, zde­
ponowano w biurze bezpieczeństwa.

S ku tk i głupiej to lerancji. OJ p. K an ia  
Bayera, w którego handlu zaszedł fakt, opisany pod 
powyższym tytułem, otrzymujemy następujące oświad­
czenie : „Odnośnie do zajścia w moim handlu w
dziale restauracyjnym, oświadczam, że kelnerzy, któ­
rzy zachowali się tak niewłaściwie wobec jednego 
z mych gości, zostali surowo skarceni, a właściwy 
sprawca natychmiast wydalony.

Ubolewam nad calem zajściem, które zdarzyło 
się w czasie mej nieobecności w sklepie i sądzę, 
że goście moi, obrażeni nieprzyzwoitem zachowaniem 
się mych funkejonarjuszy, w surowem skarceniu 
tychże znajdą zupełne zadośćuczynienie. Z uszano­
waniem Karol JBayer“ .

Przyjmując do wiadomości oświadczenie p. Ba- 
yera, dodać musimy od siebie, że p. B. najlepiejby 
zrubil, gdyby całą swą służbę zamienił na polską, 
a za jego przykładem i inni pójść powinni, iżby się 
podobne sceny więcej nie powtarzały

„B ratnia pomoc gal. urzędników  i p ra ­
k tykan tów  podatkow ych w Żółkwi * rozwija 
się wcale pomyślnie, bo liczy obecnie 365 członków. 
W funduszu pożyczkowym udzielono' 1 789 koron 
i 10 h., z funduszu zapomogowego 225 koron. — 
Majątek tow. wynosił z dniem 30 czerwca rb. 1400 
koron 38 h.

Z naszych zdrojow isk. Ostatni wykaz gości 
kąpielowych w Szczawnicy notuje 2 .037 osób: rodzin 
1412.

Korespondencja z Krynicy. Odnośnie do 
korespondencji z Krynicy, zamieszczonej w numerze 
ze środy, zaznaczamy, że autorem jej nie jest p. 
Mieczysław Schmitt

Dola żołnierza. Telegram z Krakowa donoń 
nam o utopieniu się wczor j w parku krakowskim 
artylerzysty Był nim Józef Metr. W eJle zapewnień 
żołnierzy obecnych przy wypadku, g iy  Metr zanu­
rzył się pod wodę, natychmiast rzucono m u się na 
ratunek. Pomimo jednak, że wodę wypuszczono i 7 
żołnierzy szukało nieszczęśliwego, dopiero d o  2 2  

minutach wydobyto trupa. Lekarz wojskowy 
przybyły na miejsce skonstatował śmierć podobno z 
udaru sercowego, który w wodzie nastąpił

W brew jednak tym zapewnieniom ludzi intere­
sowanych lub związanych dyscypliną, akcja ratunko­
wa była w wysokim stopriu  niedołężna Oburzenie 
publiczności wielkie a słuszne wzmaga przyczyna u- 
tonięcia Oto rozkaz pływania wydal Metrów1 oficer, 
a kiedy żołnierz tlómaczyl się, że jest chory i zm ę­
czony i pływać nie może, oficer odpowiedział mu 
zwykłą w takich razach w wo sku śpiewką że „sy­
muluje*. Zniewolony rozkazami i krzykami oficera 
Metr poszedł do wody — po swoją śmierć.

Nowa Reforma donosząc o tym wypadku, do­
daje następujące uwagi.

„Drugi to już wypadek w ciągu kilku dni, 
gdzie sekatury oficera i zarzut „symulacji* zrobiony 
choremu człowiekowi stal się przyczyną śmierci jego. 
Pierwszy wypadek bowiem zdarzył się podczas ćwi- 
■zeń' pod Lwowem. A o ilu tego rodzaju faktach 

hliczność się w ale nie dowiaduje 1...
Wobec tego musimy żądać surowego ukarania 

w tym wypadku, jak na cywilizowane pań- 
zystalo i o zapohieżenie wszelkimi środkami 
ym zdarzeniom na przyszłość*.
1# moskalofilów. Prośba o pozwolenie na 
mie w Chersoniu gazety w języku maloruskim 
p — jak donoszą Od. Now., nie została 
Iniona.
igres b iskupa żytom ierskiego. Nowomia- 
’ biskup łucko żytomierski, ks. Karol Niedział- 
, w  dniu 25 bm. o godzinie 8 wieczorem 

do Żytomierza, gdzie ua dworcu miejscowej 
odjazdowej powitało go uroczyście eale du- 
ństwe ks>łolick:e miejscowe i przedstawiciele 
ttCy fa iau ę j. Ci ostatni wręczyli ks. biskupo­

wi cLleb i sól, oraz bukiety. Ks. biskupowi towa­
rzyszyli profesorowie Stawiński i Stabnicei, oraz 
dwu prałatów żytomierskiej kapituły katedralnej. Ks 
biskup Niedziałkowski przybył z Łucka, gdzie ubie­
głej niedzieli odbył uroczysty ingres do kościoła m iej­
scowego. Ingres do kościoła w Żytomierzu odbył się 
onegdaj.

B rat BreBCiegO Z Treviso telegrafują u a m : 
Starszy po ucz^ik artylerji Godi, brat mor ercy Kró­
la Humberia, Bresciego, spadł wczoraj tak nieszczę­
śliwie z roweru, iż odniósł obrażenia, grożące je ­
go życiu.

Po dokonaniu morderstwa przez Bresciego, 
porucznik Bresci zmienił swe nazwisko na nazwisko 
swej matki Godi.

B ankructw a W Niemczech. Właściciel olbrzy­
miej cegielni w Essen, Feldman, zbankrutowawszy, 
odebrał sobie życie przez powieszenie.

Jak donosi Frankfurter Ztg. z Koblencji, are­
sztowano w Neuwied byłego generalnego dyrektora 
fabryki ogniotrwałych i impregnowanych tnwarów 
Boinga, który sfałszował księgi i bilans. Według 
zaś telegramu z Drezna, rada nadzorcza saskiego 
Banku handlowego uchwaliła zaproponować walnemu 
zebraniu akcjonarjuszy likwidację. — Upada więc 
jedna instytucja niemiecka po drugiej, a na tem 
pewnie jeszcze się nie skończy.

Kobiety ua uniw ersytetach. W roku szkol­
nym 1900/901 ukończyła w obrębie cesarstwa nie- 
mieck'ego uniwęrsj-t :t, »astępująca liczba k o b ie t: 
W  W iirzburgu 28, w Erlangen 4. Zapisało się na 
uniwersytet i imatrykuiowalc : W e Fryburg* 12 ko­
biet (z tych 10 na medycynę], w Heidelbergu 9 
(z tych 4 na medycynę), w Sirassburgu 20 kobiet 
uczęszcza na wykłady, jako nadzwyczajne słuchaczki, 
w Tybindze 4, Giesen 11, Marburgu 6, Bonn 78, 
Getyndze 35, Lipsku 69, Halli 4, Berlinie 3 3, 
Kielu 9, W rocławiu 42, Królewcu 21 słuchaczek. 
W  Bernie szwajcarskim na niemiecki uniwersytet 
uczęszcza 364 słuchaczek (obcokrajowych w tem 
222), w Zurychu 131. Frekwencja zatem kobiet na 
uniwersytetach stale wzrasta.

Przepow iednie F alba  na miesiąc sierpień 
W tym miesiącu, również jak w lipeu, podług za­
pewnień Falba, w pierwszej połowie będziemy mieli 
suszę, dopiero pod koniec nastąpią większe opady 
i burze. Tem peratura z początku wysoka, w końcu 
miesiąca będzie normalna. W drugiej połowie spa­
dną ulewne deszcze, tem peratura się obniży, a w 
końcu miesiąca nastaną ciepła. Okres 1 — 9 sie rpn ia : 
z początku i na końcu tego okresu pomimo krótko­
trwałych deszczów, będzie pogoda. Tem peratura nor­
malna. OKres drugi 10 — 17 sie rpn ia: w pierwszych 
dniach deszcze i burze, które będą przeważnie oko 
ło 14 (dzień krytyczny 2 rzędu), w końcu pogoda. 
Tem peratura normalna. Okres III 18 — 24 sierpnia: 
dsszcze, w niektórych miejscowościach burze, w gó­
rach spadną śniegi. Temperatura" znacznie się obni­
ży Okres IV 25 — 31 sierpnia: deszcze z początku 
przestaną padać, lecz następnie około 29 go 
(dzień krytyczny 1 rzędu), znacznie się zwiększą. — 
Tem peratura normalna. — Burz w tym okresie nie 
będzie.

Zobaczymy, czy przepowiednie się sprawdzą. 
Co do lipca, Falb zupełnie się pomylił.

S kutk i pom yłki. Wyraz „nie* mial smutne 
następstwa dla pewnej zakochanej pary w Paryżu. 
Narzeczeni stanęli w urzędzie stanu cywilnego. U- 
rzędnik zw rócił się dc narzeczonego z zapytaniem  
„Chcesz pan pojąć tę pannę za żonę?* Odpo­
wiedź brzm iała: „Chcę*. Na takie samo pytanie
odpowiedziała panna: „Nie*. Narzeczony osłupiał, a 
panna, zalewając się Izami, zapewniała, że się omy­
liła, będąc ro: targnioną. Nie pomogły wszelkie pro­
śby, aby urzędnik pytanie powtórzył, gdyż prawo na 
to nie pozwala. Ku wielkiemu żalowi narzeczonych, 
ślub się nie mógł odbyć.

Kto chce zostać kró lew ską w ysokością? 
„Pewna królewska wysokość skłonna adoptować 
młodego mężczyznę lub pannę z bogatego domu 
mieszczańskiego z przekazaniem tytułu ksią­
żęcego*.

Powyższe ogłoszenie podaje Wiener Tagblatt 
w numerze sobotnim.

Grobowiec Petroniusza. Archeolog profesor 
Fabian Gori, odnalazł w okolicy Rzymu, w górach 
Sabińskich, niedaleko drogi Salaiia, pod Poggio San 
Lorenzo ruiny mauzoleum, jakie sam sobie rozporzą­
dzeniem zostawionem w testamencie, wystawił Pe- 
troniusz Arbiter, znany w Rzymie za Nerona jako 
„arbiter elegantiarum*, który jest jednym z bohate­
rów „Quo radis*. Dawniej już zwróciły uwagę ar­
cheologów zwaliska grobowca, w którym odnalezio­
no nawet część napisu: „testamento Arbitri*, jaki
się zachował na kwadratowych wielkich kamieniach. 
Obecnie profesor Gori wyraża przekonanie, ii gruzy 
długiego budynku z kwadratowych kamieni traw er­
tynu z pilastrami, są niewątpliwie grobowcem Pe­
troniusza. Okoliczni chłopi szuKali tam już nieraz 
„skarbów*, przytem pamiętają jeszcze, że w r. 1863, 
kiedy stawiano w pobliżu most, rozebrano część 
gruzów dla uzyskania materjalów. Zdaje się przeto, 
że Petroniusz i cała jego rodzina, byli rodem z gór 
Sabińskich i tutaj, gdzieś w sąsiedztwie, stała zape­
wne, o kilka mil od Rzymu, wiła, w której Petro­
niusz sam zadał sobie śmierć. W  ogóle nad drogą 
Salana, stoją dotąd ,rggjpaite grobowce w gruzach, 
nierozpoznane i zapomniane

Z ja sk in i g ry  Sensacyjne sz zególy o Monte 
Garlo ogłasza adwokat włoski Prinetti, krewny m i­
nistra tego nazwiska, w książce, którą niedawno 
wydał w Turynie. W  formie listów, pisanych do 
księcia Monaco, rozsnuwa on przerażający obraz o- 
szustw i gry fałszywej, którą funkejonar usze banku 
ograbiają gości. Uwagi te poparte są przykładami 
z dlugotetniego własnego doświadczenia i z zeznań 
świadków. Wszyscy krupierzy mistrzami są w usu 
waniu we właściwej porze niedobrych kart. Olbrzy­
mi dochód banku polegać ma jedynie na tej formie 
„pomagania szczęś:iu*. P r netti kreśli rozmowy u- 
rzędników banku, zgranych gości, „dam*, których 
obowiązkiem jest przykuwać graczy do stołu — je- 
dnem słowem, kreśli ogromnie barwny i zajmujący 
szkic obyczajowy lego miejsca gry.

Kto się już  nie po jed y n k u je ! Pojedynek 
dzieci, ze śmiertelnym rezultatem, miał miejsce w 
tych dniach w Cenignola we Włoszech Dwaj chło­
pcy lat 10 i 8 postanowili kłótnię swą rozstrzygnąć 
pojedynkiem W  tym celu o świcie, w towarzyst wie 
dwóch świadków-rówieśników, ha jednym z oddalo­
nych placów natarli na siebie, uzbrojeni w noże, 
wzięte z kuchni matek. Zaraz przy piewszem starciu 
10 letni Maura otrzymał pchnięcie w piersi, które 
nietylko walce, lecz życiu chłopca położyło koniec. 
Zobaczywszy swój krwawy czyn, przeciwnik 8 letni, 
Rafael Laserpi uciekł do sąsiednego lasu i do tej 
pory go nie znalezieno. — 0  Ben Akibo1 Czegoś 
podobnego chyoa jeszcze nie było?

M iły Btaruszek. W  W iedniu ubezwłasnowol­
niony został i wzięty pod kuratelę 70-letni starzec

p. Fryderyk Wurffel, a to z powodu rozpustnego 
życia.

Przeciw nierządowi. Rosyjskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało rozporządzenie, aby do 
domów pub'irznych bezwarunkowo nie były dopuszczane 
kobiety poniżej lat 21 . (U nas obowiązuje lat 1 4 !)  
W arszawski komitet policyjno-lekarski sporządzi! sp:s 
kobiet z wymienionych domów i te, które nie mają 
lat 21, będą oddane rodzicom, lub krewnym, albo 
też wysiane do miejsca urodzenia. Jednocześnie k o ­
m itet prowadzi korespondencje z innemi komitetami 
policyjno-lekarskimi w sprawie wprowadzenia tego 
rozporządzenia i do innych zakładów, które napozór 
są przyzwoite, ale w gruncie rzeczy uprawiają roz­
pustę. Komitet moskiewski wydal rozporządzenie,
aby kobiety, nie mające 21 lat, nie były przyjmo­
wane do różnego rodzaju chorych, orkiestr restau­
racyjnych, oraz do usługi w caffć ehantant’ach.

Może ma rację Turecki sułtan wydal roz­
porządzenie, t. zw. „irade*, zabraniające Turkom 
przyjmowania bon i nauczycielek chrześ ijańskich. 
Turcy musieli podpisywać cyrkularz m inisUrstwa 
policji, zobowiązując się w ten sposób, że nietylko 
wydalą europejskie bony i nauczycielki ale także 
starać się będą o wychowanie swych dzieci w du­
chu koranu. Prasa turecka rozporządzenie sułtana 
przyjęła bardzo przychylnie, występując gwałtownie 
przeciwko francuskim i niemieckim bonom, nauczy­
cielkom i damom do to warzy twa. Dziennik Ikdatn  
twierdzi, że 99 na 5 00  tych kobie jest wąipliwego 
pochodzenia i prowadzenia się niemoralnego Turecka 
autorka, Fatyrne Fahrunissa Hanem, wzywa tureckie 
rodziny, ażeby dzieci swoje chroniły przed wpływem 
„fałszywych haseł*, które rozszerzają europejskie na 
uozycielki.

Z kraju.
Ciężkowice. (Paderewski) wyjechał z Kąśnej 

za granicę dla przeprowadzenia roKOwań z dyrekcja­
mi, celem wystawienia Manru Przez czas pobytu 
mistrza rojno i gwarno było w Kąśnej. Grono przy 
jaciół i wielbicieli przepełniało ciągle dom państwa 
Paderewskich. Mniej gwarno będzie w Kąśnej. Ży­
wimy jednak nadzieję, że z jesienią znów się zaką­
tek ten artystycznie ożywi.

Sambor. (W ypadek na koleji). Przy przesu 
waniu wagonów „szyber* Bogo :zewicz o Iniósl tak 
ciężkie złamanie i pogruchotanie ręki, że musiano 
ją  amputować. Winę wypadku ma ponosić urzędnik 
pełniący służbę.

(Dziecko zagryzione pręta szczury). W No 
woszycach wlościanka Katarzyna Dziaba zostawiła 
swoje 8 miesięczne dziecko w nieckach w sto ole i 
sama oddaliła się. Wróciwszy w dwie godziny pó 
źaiej z powrotem, zastała dziecko w strasz iy sposób 
przez szczury zagryzione.

Stanisławów. (Zm iany w załodze wojsko­
wej). Stacjonowany w Stanisławowie 1 pułk drago­
nów odcholzi z d.iiem 1 b. m. do Łańcuta; w 
miejsce jego przybywa 14 pułk dragonów z Czech 
im. ks W indischgraetza.

Truskawiec. ( Wypadek w kopalni). W  Tru- 
skawcu wskutek nagromadzenia się gazów trujących 
w kopalni wosku, poniosło śmierć przez uduszenie 
dwóch górników. Dozorcę, który zjechał na dół, ce­
lem ratowania nieszczęśliwych, wydobyto lównież 
na pół żyw ego; po dłuższym ratunku zdołano go 
jednak przywrócić do życia.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie ką,>ielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  pa- 
n ó w od gndzitij 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 12 w poladnie., 
W niedziele i święta baseu otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziel?, egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosorum I ogród Colosseum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
G e r t r e l l a ,  prześliczny akt gimnastyczny. Ma s -  
A n d r e s ,  najsławniejsi duety ś-i paryscy. L i a n ę  
Gr o s s ó ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l i  e r o ,  zwana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  de  T o u l i ,  wirtuoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta teatru rozmaitości S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duelystki. A r v i e t a  S v e ns- 
s o n ,  szwedzka śpi waczka liryczna. A . n e r y  k a ń s k i  
Bi  o s k o p ,  zachwycające „żywe fotografie* naturalnej 
wielkości, nowa serja. O t e t e l e s c h a n u ,  rumuńska 
śpiewaczka. — Codziennie o godzinie 8-mej wąwze- 
rem w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli ' 
śc ię ta  d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-me1 wieczorem. Co piątku High-Life. 
Bilety wcześniej są do oabvr.:.a w b i o d . t i e o n i k ó w  
p, Piobna ulica f?arc.j>: Ludwika !, 9

* Kasyno urzędnicze urządza w sobotę dnia 3 sier­
pnia b. r. wycieczkę z tańcami przy muzyce wojskowej 
do Lisienic (browar Grunda) L sta otwarta.

* Wydział Towarzystwa strzeleckiego zaprasza P. 
T. czł mków aa pogra b ś p. Ferdynanda Kindla, który 
się odbędzie dziś o godzinie 6 wieczorem z domu ża- 
łaby przy ulicy św. Antoniego 1 1 na cmentarz Łycza­
kowski

Zmarli:
Ma>-ja z Seydlów U m in  g o  w a, urodzona w 1823 

roku w Kieleckiem, zmarła w Krakowie.
Ś p zmarła w ruchu narodowym 1863 roku brata 

żywy udział, a dom Ilraingów znanym był wówczas 
wszystkim. Zajmowała się zbieraniem słidez, zaopatry­
waniem powstańców, a każdy rozbitek był pewnym, że 
znajdzie w jej domu bezpieczne schronieni", r  . dę i 
często wsparcie, dane z serca, które gorycz jałmużny 
wsparciu odejmuje Odpokutowali też udział swój w ruchu 
więzieniem, które odsiedziała Wraz Z hr Zofią Wodzicką, 
hr. Koziebrodzką, Os rowską, Aleksandrowiczową, Ze­
browską i wielu innemi

NctatM literatki? i artyslTOse
Repęrtoar teatru miejBfciega w® Łwo w

Dziś we c z w a r t e k  po cenach zniżonych: „W ró­
ble*, komedja w 3 aktach Labiche’a.

W p i ą t e k  nie będzie przedstawienia.
W  s o b o t ę  po raz I-szy: „Zgrzebna koszula* 

(Das grobe Herad), sztuka w 4 aktach K. Karl weisi
Sto la t  zarządu w K rólestw ie polskiem  

( 1 8 0 0 —1900). Pod tym tytułem wyszła nakładem 
księgarni Altenberga kilkuarkuszowa broszurka h isto­
ryczna, pióra znanego z szeregu historycznych, prac 
Szymona Askenazego. — Na 68 stronicach oktawy 
zamknął autor dzieje poszczególnych zarządów w tej 
części Polski, która się do dziś pod berłem caratu 
znajduje. Rzecz sama przeprowaJzzna jest ściśle 
rzeczowo i najzupełniej przedmiotowo. Żadnych alu- 
zyj i oświetleń ze strony autora, poprostu chronolo­
giczne, suche, formalnie katalogowe wyliczanie po 
kolei form zarządu, jaki dzierżył władzę nad tzw. 
Królestwem Polskiem po roku 1800 aż do obecnej 
chwili. Sam mate jal, zebrany nadzwyczaj sum iennie 
i bez zarzutu, przybija formalnie powodzią dat i na­
zwisk, rozsnutych na skąpej zresztą stosunkowo 
ilości kartek. Całość robi wrażenie „repetitorium 
do historycznego rygorozum. W  każdym razie brn 
szurka może oddać znakomite usługi tym. którzy się 
historją ostatnich lat Królestwa polskiego zajmują, 
jako pewnego rodzaju przewodnik historyczny wśród 
całej setji i Faktów ludzi, którzy na bieg wypadków

polskich ped caratem taki przemożny wpływ wy­
wierali.

Dwie powieści francuBkie budzą obecnie 
żywe zainteresowanie w Paryżu. Jedna z nich, Lu­
dwika Bertranda, „La Cina*, wyszła w wydanui 
książkowem; drugą drukuje dziennik Le Journal, 
a napisał ją pod tytułem ,L’homme de pourpre*, 
znany autor „Afrodyty* Pioti Louys.

Wydanie Ssekspira za 1 7 2 0  fdt. W Lon
dynie w tych dniach sprzedawano przez licytację u 
znanej firmy Christie egzemplarz pierwszego wydania 
Szekspira iw folio, drukowanego w r. 1623. Cenna 
książka jest zupełnie dobrze echowana?, tylko kartka 
z wierszami Ben Jonscna i trzy ostatnie stronice są 
na rogach podlepiane. Egzemplarz nabył znany an­
tyk warjusz p. Quaritsch za 1720 fst. Wydanie to 
w ciągu lat podniosło się niesłychanie w cenie. Na 
początku wieku XVIII można je byio kupić za 1 fst. 
W r. 1800 za dobrze zachowany egzemplarz płacono 
10 fst; w r. 1864 zapłaciła baronowa Budett-Coutts 
716 fst. za egzemplarz, a w r. 1899 egzemplarz 
oprawny w skórę przyniósł już 1600 fst.

Newe opery. Mascagai i Puccini zobowiązali 
się napisać dwie nowe opery dla wydawcy muzy­
cznego Ricordiego. Libretta do obu oper napisali do 
spółki 111 ca i Giacosa, dwaj głośni włoscy poeci. 
Mascagni chce jednak pierwej wykończyć o p c ą  „Ed­
gar*, nad którą obecnie pracuje. Puccini wykańcza 
tymczasem operę na tle libretta jednoaktowej kome- 
dji angielskiej p. t. „Motyl*, której rzecz w Jąponji 
się odbywa.

Z krajowej rady szkolnej.
R adl szkolna krajowa na posiedzeniu dnia 

29 lipca uchwaliła :
zamianować : Walerję Wójcikową nauczy­

cielką starszą i Józefę Tworkowską nauczycielką 
młodszą 4 klasowej szkoły żeńskiej im. Konar­
skiego w Tarnowie; Wandę Siekierską nauczy­
cielką młodszą 4-klasowej szkoły im. Staszica w 
Tarnowie; Jana Domianika nauczycieli ni kie­
rującym 2-klasowej szkoły w Bełżcu; nauczy­
cielkami młodszemi s-.kół 2-klasowych: Olgę 
Lucasównę w Ślemieniu, Józefę Bielecką w Mo- 
krzyskach, Michalinę Kłosińską w Porąbce u 
szewskiej, Józefę Galikównę w Jasienicy, Elżbie­
tę Schmirhitzównę w Kosinie; nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 1-klasowych: Michała Cho- 
dowańskifgo w Zameczku, Marję Denkiewi- 
czówną w Bereźnicy, Eugenje Bogaalską w Ko- 
ropużu, Juljana Prokopa w G isprzydowej, Sta­
nisława Germate w Rozkochowie, Antoniego 
Władyezyna w Tynowie, Feliksa Trynieckiego 
w Przychojcu, Władysława Witkowskiego w 
Niedźwiadzie;

przenieść: Anielę S:hrotmanównę nauczy­
cielkę młodszą 2-klasowej szkoły w Woli drwiń- 
skiej na równorzędną posadę do 2-klasowej 
szkoły w Ochotnicy „przy kościele*, Joachima 
Szaraniewicza nauczyciela 1-klasowej szkoły W 
Żulinie na równorzędną posadę do 1-kiasowej 
szkoły w Brzeżawie; Władysława Pocałunia na­
uczyciela w Długiem do 1-klasowej szkoły w 
Strarhocinie;

wyłączyć gminę Narajów wieś okręgu brze- 
żańskiego z zakresu szkolnego w Narajowie 
mieście i zorganizować osobną 1-klasową szkolę 
w Narajowie w si;

zoiganizowac l-kl. szkołę w Nienauówce 
okręgu koibuszowskiego;

przekształcić 3-kla.sową szkołę wydziałową 
żeńską, połączoną z 4-klasową pospolitą w Ja­
rosławiu na 5-klasową'szkołę wydziałową żeń­
ską, połączoną z 4 klasową pospolitą; 5-klaso­
wą szkołę ludową pospolitą męską w Podgórzu 
na 6 klasową; 3 klasową szkolę ludową żeńs ą 
i 4-klasową szkołę ludową męską w Rymano­
wie okręgu sanockiego, pierwszą na 4 Uasową 
żeńską, drugą na 5-kIasową męską; jedno-kla- 
sowe szkoły na dwu-klosowe: w Ropie okręgu 
gorlickiego i w Dobro wianach okręgu droho- 
byekiego;

zaliczyć książkę p t.: „Ks. dr. Jougan, Ka­
tolicka dogmatyka szczegółowa dla szkól średnich 
w poczet książek, dozwolonych przy nauczaniu 
religji rzymsko-katolickiej.

Z k a n i k u ł y .
Onegdaj spotykam na ulicy jednego z moich 

dobrych znajomych. Bylu to w górnej części 
ulicy Kopernika. Szedł ku miastu. Boty i ubra­
nie miał zakurzone, z czoła z pod kapelasza 
pot ściekał mu kroplami, a twarz rumia ta i 
tłusta — bo należy do ludzi mających dobrą 
tuszę — jakby ją kto wodą zlał.

Widząc biedaka w takim stanie, sapiącego 
i stękającego, pytam, skąd wraca.

— Z kąpieli — olsapal — z Wulki.
— Z kąpieli? — pytam zdziwiony — a cze­

muś taki zgrzany? Chyba z łaźni!
— A niech jasne pioruny zatrzasną — wy­

krzyknął — to ci miasto ! Możesz się usmażyć 
jak kotlet wieprzowy, a nie masu się gdzie za­
nurzyć na chw ilę w zimnej wodzie.

— Przecie w racasz z wody — powiadam 
na to.

— A t k, wracam. Siedziałem w wodzie 
z godzinę, aby się ochłodzić; no i teraz jest 
mi tak samo gorąco, jak mi było przed godzi­
ną, a nawet gorzej. Niech djabli wezmą ta ­
kie miasto i wszystkie stawy razem. Szkoda 
pieniędzy.

— No... — dodaję — a czemu nie jeździsz. 
Mniejbyś się zmęczył...

— Dobry sobie — powiada. — Płać fia­
kra tam i mpowrót, płać kąpiel i t. d. A co 
to ja książę, czy hrabia, albo Rotszyld, abym 
mógł co dzień 2 guldeny na kąpiel wydawać?

— A no, to kąp się w domu, masz prze­
cie wodociąg.

— Gadaoie! wodociąg jest, to i co z tego. 
Wanny nie mam, bo żona przed wyjazdem po­
życzyła ją kuzynce. T a  także wyjechała, a moja 
wanna zamknięta w piwnicy...

— Mój drogi — rzeknę — ja ci już chy­
ba na to nie poradzę, kiedy ty sobie sam nie 
umiesz poradzić. Ja sobie radzę znakomicie.

Rozdziaw'! gębę i zdziwiony pyta:
- — W iaki sposób?

— W jaki? — odpowiadam — w taki, 
te  za 30 centów dziennie kąpię się ja* król, że 
się nie męczę i nie okurzam jak ty.

— Szczęśliwy czlecze! — wykrzyknął. — 
Za 30 centów kąpiel, chyba nie we Lwowie...

— Owszem — dodaję spokojnie — popro­
stu sunę do basenu w zakładzie św. Anny na 
ul. Akademickiej i tobie radzę z całej duszy 
robić tak samo.



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 sierpnia 1901 r.

— Kocbanj, Bóg ci zapiać! — sapie mój 
znajomy. V— Daj pyska i chodź do basenu. Pal 
djabli! wy mam dziś jeszcze trzy szóstki i spró­
buję... 1 Ar.

Roch wyborczy.

' Sekret Boerów.
Oficer /niemiecki, przebywający w Afryce 

południowej, podaje nadzwyczaj zajmujące szcze­
góły w liście, pisanym do rodziców, w jaki 
sposób Boerowie się urządzili, żeby zawsze wie­
dzieć o każdym ruchu Anglików. Pisze on:

Boerowie mają talent zorganizowania ro­
dzaju poczty polowej, za pomocą, której łączą 
się ze sobą wszystkie ich działania wojenne 
i sprawiają, że dowódcy oddziałów są w ciągłem 
porozumieniu i występują ze zdumiewającą zgo­
dnością planów. Dewet wie dokładnie, gdzie 
jest Delarey, i co zamierza robić, a obydwaj 
znowuż w porozumieniu z Bothą i jegi licznymi 
dowódcami działają według jednego planu. 
Wprawdzie Anglicy obsadzili główne miejsco­
wości i drogi żelazne, ale ogromne przestrzenie 
reszty kraju są w ręku Boerów, który po nim 
nieustannie krążą. Urządzili oni sekretny łańcuch 
stacyj i poczt łączący ze sobą wszystkie od­
działy. Na stacjach tych, ukrywanych starannie, 
chowane są zapasy żywności, paszy, amunicji, 
odzieży, doskonałych koni, słowem wszystko co 
Boerom potrzebne.

Przy każdym oddziale, bez względu czy jest 
większy czy mniejszy, znajduje się zawsze pewna 
liczba konnych szpiegów. (Oficer niemiecki na­
zywa ich Intel.igenereitcr)' Ci nigdy nie idą 
w ogień: jsdynem ich zadaniem jest patrzeć i 
donosić. O każdem poruszeniu, zmianie kierunku 
kolumny angielskiej, dają natychmiast znać do 
najbliższej stacji, a ta znowuż podaje tę w ia­
domość dalej przez konnych posłańców, pędzą­
cych, jak wiatr. Tem się objaśnia, jakim spo­
sobem Boerowie tak dobrze kombinują swoje 
ruchy, Anglików podchodzą niespodziewanie lub 
w zasadzki wprowadzają.

Dzięki tej taktyce Boerowie transwaalscy 
działają zgodnie z Boerami w kolonji Przylądka. 
Jedni wpadają na terytorjum, zajęte przez. An­
glików, którzy ich gonią znacznemi silami. Tym­
czasem zaś z matematyczną punktualnością zja- 
wisją się w opuszczonej tym sposobem miejsco­
wości Botha i Delarey. Albo też naodwrót, 
oddziały z północy ściągają ku sobie Anglików, 
a przez ten czas Boerowie południowi nadbie­
gają rekrutują ludzi, zaopatrują się w konie, ży- 
wność i amunicję.____________________

Adres do Sienkiewicza.
Krakowski cecb szewców wysyła w tych 

dniach piękny adres do Henryka Sienkiewicza. 
Tekst adresu, napisany przez starszego cechu, 
p. Andrzeja Szufę, pełen prostoty i gorącego 
uczucia opiewa:

,CECH SZEWCÓW. W Imię Boga w Trój­
cy Świętej Jedynego. Działo się to w roku 1901, 
kiedy na tronie papieskim zasiadał pełen mą­
drości i chwały Ojciec święty Leon XIII., po 
świętym Piotrze papież 263, na stolicy bisku 
piej krakowskiej książę kardyna Jan kniaź z Ko­
zielska Puzyna, w Austrji panował Najmilości- 
wjzy cesarz Franciszek Józef I.^namiestnikiem 
Galicji wraz z Wielkiem Ks. Krakowskim był 
Leon hr. Piniński, marszałkiem krajowym Sta­
nisław hr. Badeni, prezydentem stoi. król. m. 
Krakowa Józef Friedlein, komisarzem cechowym 
był Wincenty Sawiński, starszym cechu: An­
drzej Szufa, sekretarzem cechu: Stanisław Da- 
lewski, podstarszym cechu: Jan Pietrucha; w 
wydziale zasiadali: Karol Weigel, Kajetan Mo 
niczewski, Roman Schiller, Jan Orel, Ignacy 
Wróbel, Kasper Wbszczyk, Wincenty Wejer*, 
Władysław Golyska, Jan Surowiecki, Jan Siejka, 
Jan Belczyk, Antoni Rachwal; zastępcami tych­
że byli: Józef Kubik, Antoni Tabor, Andrzej 
Dygut, Piotr Szufa, Wojciech Pabi3, Edward 
Bórek. Ponieważ czynności ludzkie, chociaż naj- 

* ważniejsze, łatwo przemijają, jeżeli nie są na 
piśmie pamięci potomków zostawione, przeto 
my, przedstawiciele cechu przeszło pięć wieków 
istniejącego, szewców krakowskich podajemy, co 
następuje: W dniu 8 lipca 1901 roku zebrani 
członkowie cechu w liczbie 220 na uroczystą 
naradę co do uczczenia dwudziestopięcio-letniej 
działalności w literaturze jednego z najznako­
mitszych synów Polski, H e n r y k a  S i e nk i e -  

4 wi c z a ,  na wniosek starszego cechu, p. Andrze- 
,  ja Szufy, jednogłośnie łączą się, pełni radości 

i dnmy z całym polskim narodem w obchodzie 
tego pamiętnego święta i swoim uczuciom czci 
i uwielbienia dają wyraz przez powstanie i kor 
ne dziękczynne modły, aby Wszechmocny udz:e 
lii Jubilatowi długich lat, by długo jeszcze pra 
cowal na chwalę polskiego imienia, na pożytek 
ojczyźnie i przyszłym polskim pokoleniom.11

Jak się dowiadujemy, wszystkie krakowskie 
cechy mają zamiar wysłać podobne adresy do 
Henryka Sienkiewicza.

Chrzanów. Andrzej hr. Potocki stawia 
swą kandydaturę ponownie w gminach po­
wiatu chrzanowskiego. Przeciw hr. Potockiemu. 
Stojalowszczycy stawiają emerytowanego sę­
dziego p. Jendla.

Myślenice. Przeciw dotychczasowemu po­
słowi Średniawskiemu, pojawiła się kandydatura 
komisarza pow. p. Olszewskiego.

Sambor. Poseł do rady państwa radca 
Giżowski cofnął swoją kandydaturę z miasta 
Sambora.

Zaprzeczenie. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wyczytawszy w Dsienniku Polskim
z dnia wczorajszego o zamierzonem postawieniu 
mojej kandydatury na posła do sejmu krajo­
wego w okręgu Pilzneńskim z mniejszych po­
siadłości, oznajmiam, iż o ten mandat się 
nie ubiegam. Gdyby jednak wyborcy z tego 
okręgu wezwali mnie stanowczo do kandydo­
wania, wówczas spełniając swój obowiązek 
obywatelski, stanę przed nimi i wygłoszę wy­
znanie swej wiary politycznej. Z glębokiem po­
ważaniem dr. Bronisław Dulęba.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Wycieczka chóru akademickiego.
K r a k ó w  1 sierpnia. Krakowski chór 

akademicki wrócił wczoraj do Krakowa z wy­
cieczki po zdrojowiskach naszych, gdzie z po­
wodzeniem dawał koncerty; szczególniej w Kry­
nicy i Zakopanem koncerty cieszyły się licznym 
udziałem publiczności.

Szilagyi.
B u d a p e s z t  1 sierpnia. Cesarz polecił 

węgierskiemu marszałkowi dworu hr. Appo- 
nyi’emu, aby go zastąpił na pogrzebią Szi- 
lagyi’ego.

Demonstracje Czechów.
P ilzn o  1 sierpnia. Wczoraj urządzili 

Młodoczesi demonstrację, skierowaną przeciw 
Niemcom. Była to zapewne odpowiedź na de­
monstracje, jakie urządzili Niemcy w Karlsba­
dzie pilzneńskiemu towarzystwu śpiewackiemu 
„Hlahol* w czasie koncertu w restauracji Karls- 
baderhof. Młodoczesi w bardzo wielkiej liczbie 
przeciągali przez ulice, krzycząc i gwiżdżąc. 
Udano się następnie przed mieszkanie posła 
Schreinera, gdzie krzyczano: . pereał Schreiner!* 
i wybito dwie szyby. Żandarmerja zmusiła de­
monstrantów do rozejścia się i pozamykała 
ulice.

Gdy tłum, podnosząc ogromne okrzyki, 
chciał się udać do hotelu ,Pilsnerhof‘, żandar- 
merja zaatakowawszy bagnetami, rozpędziła 
tłum. Demonstranci udali się następnie pod 
.Niemiecki dom*, gdzie wybito kilka, szyb. Po­
licja strzeże domów, w których demonstranci 
mogliby powybijać szyby. O północy przeciągali 
demonstranci, śpiewając .wesołe pieśni* od 
mieszkania Schreinera pod budynek szkoły lu­
dowej i pod stragany żydowskie, przyczem wy­
bito po drodze niezliczoną ilość szyb po u- 
licach.

Pięciu ekscedentów aresztowano. Nad ra­
nem zapanował znpełny spokój.

Wypadki w Ohmach.
S z a n g a J  1 sierpnia. Tutejsze dzienniki 

donoszą, że powrót dworu cesarskiego do Pe­
kinu jeszcze nie tak prędko nasląpi. Dekret ce­
sarski, zapowiadający powrót jest tylko podstę­
pom, zmierzającym do podejścia mocarstw. Za­
cofani Chińczycy aie chcą pozwolić dworowi 
powrócić do Pekinn. Urzędniry chińscy udali 
się z Pekinu potajemnie do Singanfu 

Wojna w Transwaalu.
L a u r e n z o  M a r q u e z  l  sierpnia. Bo- 

erzy z dwiema armatami przeszli granicę por­
tugalską i Zajęli obozowisko kolo miejscowości 
Gunek. Portugalczycy wysiali wojsko i artylerję. 
300 żołnierzy stoi w pogotowiu, gdyby Boerzy 
poddać się nie chcieli.

Choroba Orispiego.
N e a p o l  1 sierpnia. Biuletyn o stanie 

zdrowia Crispiego, wydany dziś rano, powiada, 
że chory przepędził noc stosunkowo spokojnie; 
stan jest jednak ciągle groźny.

Podarek cesarski.
S t a m b u ł  1 sierpnia. Austro - węgierski 

ambasador br. Calice był dziś u sułtana na 
posłuchaniu. Ambasador zawiadomił sułtana 
o przybyciu podarunku cesarza Franciszka Jó­
zefa, ofiarowanego sułtanom.

Szkolne kasy oszczędności.
P e r e t s b u r g  I sierpnia. Ministerstwo 

oświaty zezwoliło, aby od przyszłego roku 
szkolnego, utworzone zosiały na próbę przy 
niektórych zakładach naukowych szkolne kasy

oszczęonościowe na wzór istniejących w Niem­
czech.

Śmierć atle ty . 
P e t e r s b u r g  1 sierpnia. Przy pożarze 

willi „Kozierki* stracił w płomieniach życie 
członek tow. atletów, Krajewski, Drat zmarłego tu 
niedawno dra Krajewskiego.

Strejki.
P l t t s b u r g  1 sierpnia. Na wczorajszem 

zgromadzeniu wydziału zjednoczonych robotni­
ków z fabryk stali nie zapadła jeszcze osta­
teczna uchwala w sprawie strejku.

Dżuma.
S t a m b u ł  1 sierpnia. Międzynarodowa 

rada sanitarna zarządziła poddawanie lekar­
skiemu zbadaniu wszystkich, odjeżdżających ze 
Stambułu, oraz desinfekcjonowanie ich pakun­
ków w porcie stambulskim. Policja jednak 
sprzeciwiła się tym zarządzeniom, twierdząc, że 
są niemożliwe do przeprowadzenia. W sprawie 
tej trwają jeszcze pertraktacje między radą, a 
policją.

K r a k ó w  1 sierpnia. Ma tu przybyć ge­
nerał major wojsk angielskich Coleridge, po 
8-dniowym pobycie w Warszawie.

W i e d e ń  1 sierpnia. Namiestnik hr. Pi­
niński przejeżdża dziś popołudniu z Wiednia 
przez Kraków do Lwowa.

Delegat radca dworu Laskowski, powrócił 
wczoraj wieczór do Krakowa i objął urzędo­
wanie.

ZE ŚWIATA
Drewniany zegar. W  fabryce wyrobów me- 

taluWjch w Berndorf znajduje się pewien robotnik, 
Jakób Jawurek, który przed ^woma laty powziął 
myśl zrobienia zegara wiszącego z drzewa. Jawurek 
stwurzyl majsterszyk w swoim rodzaju, godny uw a­
gi i świadczący o cierpliwości i pomysłowości swego 
twórcy. Zegar jest cały zrobiony z drzewa lipowego 
i orzechowego wszystko wyrobione ręcznie. Ma on 
120 ctm. wysokości i 70 ctm. szerokości. Posiada 
6 cyferblatów i pokazuje czas wiedeński, paryzki, 
londyński madrycki, petersburski i new  jorski. Prócz 
tego posiada cyferblat z 24-godzinnym czasem sło­
necznym, cyferblat z rucbami księżyca, oraz z data­
mi i dniami miesiąca. W górnej części maszynerji 
znajduje się 12 figur, które ukazują się każda ca 
godzinę Dwie inne figurki wskazują m inu ty : jedna 
bije minuty, druga nieustannie zdejmuje kapelusz. 
Układ dzwonków składa się z 15 tonów ; werk po­
siada 69 kółek zębatych, dwa łańcuchy, każdy z 
109 ogniw dla godzin i jeden z 322 ogniw dla 
układu dzwonkowego.

Lekarska blaga. Naciągaaie kobiet w  prze- 
nośnem i doslownem znaczeniu tego wyrazu odbywa 
się w Paryżu. Farbowanie włosów na rudy, czy 
złoty kolor Tycjana, wyszło z mody, za to każda 
.petite  Parisienne* myśli teraz tylko o tem, ażeby 
stać się wyższą cboćby o jeden centymetr. Krótkie, 
grube, a równocześnie niezbyt mądre kobietki, noszą 
jak najwyższe obcasy, a prócz tego do trzewików 
wkładają korkowe podkładki pod pięty, Izw. „talou- 
nettes*. Ale to wszystko m Jo , bo .petite Parisienne* 
chce naraz stać się tak wysoką, jak wieża Eiffla 
Trudne to zadanie. Od czegóż jednak Paryż jest 
Paryżem? W ięc tedy znalazł się bulwarowy lekarz, 
który zapomocą jakiegoś elektrycznego aparatu — 
jak powiada w ogłoszeniu — .kościaną substancją 
w stawach rozrzesza i pobudza wzrost kości*. Le­
karz ów twierdzi, że w ten sposób .naciągnął* już 
dużo kobiet, które podczas 9-miesięcznej kuracji 
zyskiwały co miesiąc cały centymetr wzrostu. Po 
półroczncm .naciąganiu* należy robić dłuższą pauzę, 
po której, w razie potrzeby, może nastąpić dalsze 
.naciąganie*. Oczywiście kobiecina może być bardzo 
krótka, czy niska, ale musi być młoda i posiadać 
giętkie stawy. Jest to, zdaje się, prawdziwe .nacią­
gan ie , naiwnych, a próżnych. Pomysłowy lekarz 
zrobił już podobno piękny majątek.

Egzotyczni ambasadorowie. Uo stoli y 
Francji przybyła w tych dniach ambasada koreańska 
p o ! przewodnictwem dygnitarza z Seulu, J. E. Su- 
luau-kiua. Gdy kilka potężnych mocarstw coraz p - 
żądliwszem okiem spogląda na półwysep koreański, 
cesarz Hyeng-li uznał za właściwe zaznaczyć niepo­
dległe stanowisko swojego państwa, wysyłając do 
Petersburga, Paryża i Berlina specjalne ambasady, 
które mają światu dyplomatycznemu przypominać 
wciąż o istnieniu cesarstwa koreańskiego Władca 
Suelu wszakże nie zdaje się być hojny dla swoich 
posłów. Paryż bawi się kłopotami pieniężnemi ko­
sookich dyplomatów. Ambasador berliński, wyjeżdża­
jąc z Pa yża na swój posterunek, musiał na dworcu 
kolejowym od jednego z urzędników pożyczyć 200 
franków. W Paryżu dawał dowody wielkiej oszczę 
dności, narażając się często na nieprzyjemne przej 
ścia Tak n p. dorożkarz, któremu odmawiał pod 
wyższonej taksy za przejażdżkę po lasku lubońskim, 
poturbował dyplomatę tak mocno, iż dygnitarz mu 
siał w łóżku opłakiwać niedelikatność boksera fran­
cuskiego. Innym razem ambasadorowie koreańscy

wybrali się po zakupy do magazynów Luwru. Za­
częli się tak targować o każdy drobiazg, aż wreszcie 
zniecierpliwiony subjekt zapytał ich, czy nie chcieli­
by, aby dano im darmo żądane przedmioty i żeby 
do nich dopłacono jeszcze gotówką. Twarze koreań- 
czyków rozjaśniły się i jednomyślnie wyciągnęli dło­
nie .. po ową gotówkę. Ledwo zdołano im wytió- 
maczyć, że subjekt użył tylko obrazowej metafory ..

Dobrze im poradził W  jednem  z miaste­
czek bawarskich ustawicznie alarmowano lekarza w 
każdą noc po niedzieli i świętach. Pacjentami byli 
włościanie z pokaleczonemi i porozbijanemi czaszka­
mi w bójkach pod wpływem pochłoniętego alkoho­
lu. Lekarz był człowiekiem starszym, więc taki nie- 
wywczas dawał mu się mocno we znaki. Gdy wszel­
kie nauki moralne nie odnosiły skutku, zalecił pa­
cjentom używanie wina owocowego, niezawierającego 
ani śladu alkoholu, oświadczając, że jest to znako­
mity szampan. Początkowo wszystko było dobrze, 
bójki ustalf, aż po upływie trzech tygodni znowu 
nastała noc, jeszcze bardziej obfitująca w pacjentów 
z potłuczonemi głowami. Lekarz był zdziwiony, a na 
zadane włościanom pytanie, odebrał odpowiedź, że 
zalecony przez niego szampan, jest istotnie smaczny, 
lecz trzeba przed nim wypić kilka kieliszków wódki, 
czego nie zaniedbują też oni czynić. Zagadka rozbi- 
tycb głów była rozwiązaną.

Spis ludności w  Londynie. Ostatni w dniu 
1 kwietnia rb. przedsięwzięty spis ludności w Anglji 
obfitował w komiczne epizody. I tak w dniu 30 
marca, zastępy roznosicieli w całej Wielkiej Brytanji 
rozdawały miljony formularzy dla spisu ludności, 
które pod karą 5 funtów szterlingów należało wy­
pełnić do 1 kwietnia o g. 9 rano. Rozdawnictwo 
nie szło jednak tak łatwo i gładko, jak należało 
oczekiwać, szczególnie zaś na prowincji i po wsiach. 
Powodem przeszkód był główny kolor formularzy... 
błękitny. W Anglji bowiem, jakby dla ironji, barwę 
tę noszą wszelkie urzędowe obwieszczenia komornika; 
tysiące więc lojalnych poddanych króla Edwarda, 
spostrzegłszy przez drzwi wchodowe niebieski papier, 
bez miłosierdzia odpędzało niewinnych roznosicieli. 
Inaczej znów działo się w W hitchapel, dzielnicy 
żydowskiej. Biedni chalaciarze uroili sobie, że chcą 
ich policzyć, by później wypędzić. Zabarykadowali 
się więc szczelnie, nie wpuszczając roznosicieli. Dla 
powyższych i innych przyczyn setki tysięcy list po­
zostało niewypełnionych.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  1 sierpnia.

(fr.) Do tej pory nie pociągnęła za sobą 
likwidacja rachunków lipcowych żadnej większej 
niewypłacalności. Ta okoliczność wywołuje na 
giełdach bardzo dobre wrażenie i jej też przy­
pisać należy dzisiejsze lekkie podniesienie się 
kursów. W porę przyszło także ogłoszenie przez 
kilka banków półrocznego bilansu wykazują­
cego wyższe dochody, niz w pierwszem półro­
czu roku ubiegłego. I to służy także chwilowo 
za motyw zwyżkowy, sprawa nowej niemie­
ckiej taryfy celnej na razie przestaje oddziały­
wać na giełdę naszą, gdyż oba rządy postano­
wiły odroczyć do września dalsze obrady zwo­
łanej przed kilku dniami dopiero konferencji 
delegatów austrjackicb i węgierskich, którzy 
mieli wypracować nową austro-węgierską taryfę 
celną. W międzyczasie powezmą oba rządy de­
cyzje co do tego, jak mają zachować się wobec 
projektu niemieckiego, giełda więc czekać bę­
dzie na tę decyzję.

-  W ied eń  1 sierpnia. (Giełda oto­
kowa). (Kum w koronach i po 50 kilogramów). 
Pncniaa aa Jtsiań od 8'29 da 8 30, aa wiosaę 
od 8 59 do 8*61; żyto aa Jesień od 7T2 do 
7*13, aa wionę od 7*38 do 7 40 j kukurydza 
aa lipica-aierpicń od 5*54 do 5*56, aa sierpień-
wrzesień od — do —*—, u  wnesień-paidzieraik
od 5*66 do 5*67, na maj-czerwiec od 5*45 
de 5*46 j owies aa Jesień od 6*66 do 6 67,
aa wionę od —*— do — * —; rzepak aa sierpiań-
wrzesień od 14*05 do 14*20, aa wnesień- 
paździemik od —*— do — *—, u  styczeń-luty od 
— *— do —*— } olej rzepakowy aa wrzesień' 
grudzień od -* — do —*—. Usposobienie spo­
kojne.

— B u d a p esz t 1 sierpnia. (Giełda
eboŚowa). j(K um  w koronach i po 50 kilogr.). Paze- 
aiea u  październik od 8*08 do 8 09, na kwie­
cień od 8*44 do 8*45; tyto aa paździeraik od 
6*75 do 6*76, na kwiecień od —*— do —*—j 
owies aa październik od 6*31 do 6*32, na kwie­
cień od —*— do — *— ; kukurydza aa sierpień od 
5*25 do 5 26, na wrzesień od — *— do —*—, 
aa maj (1902) od 5*16 do 5*17; rzepak aa
sierpień od 13*35 do 13 45. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupaa słaba. Usposobienie spokojne.

W ied eń  1 sierpnia. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30). Marki 117*30, Renta mąjowa 
99*05, Węg. renta koronowa 93'—, Akcje austr, 
zakl. kred. 626*—, Akcje węg. saki. kred. 636*—. 
Akcje Anglobanku 296*50, Akcje Unionbanku
230 —, Akqe Bankyereinu 436*—, Akcje Linder-

banku 402*—, Akcje kolei państw. 630*—, Lom­
bardy 89 50, Akqe kolei Elbethal 4 8 1 * -, Akęje 
fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe —*—, 
Akcje Alpiny 414'—, Akcje Rima Muranji 438'—, 
Akcje pragskiego Tow. ftel. —*—- Losy turecki* 
99 50, Ruble 253'—. Uaposobieaie słabe.

Berlin  ł sierpnia. (Giełda poranna). Akcj* 
kredytowe 196*75, Tow. dyskontowe 170 40. Uspo- 
bienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 1 sierpnia o goaz. 7 l/i wieczorem. 

Po cenach popołudniowych.

W R Ó B L E
komedja w 3 aktach Labicha i D elacour; przekład 

St. Dobrzańskiego.
O S O B Y :

BI audi net p. Fiszer
Henryka pni Ogińska
Leon P- Kliszewski
Franciszek p. Feldman
Alfred P- Klimontowie*
Albertin p- Jaworski
Laura pna Jankowska
Józef p- Olszański
Małgorzata pni Rybicka
Mizabran p. Kosiński
Drugi szewc p- Podhorski

Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 sierpnia 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. H. M*rt z Wrocławia. 
L. Bąkowski z Warszawy. W. Sochaczewtki z) Rosji. 
E. Lowenthal z Bema. Ł. A. Hundius z Wołoczysk M. 
Zagłoba z Rzeszowa W. Świderski z Podola ros. M. Ja­
sińska i Rosji. A. Stembosz z Wołynia. M. Klinger z 
Pragi. G. Juritsch t  Mies. O. Erber z Hochenmauth. J. 
Raidey z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryk* ta nie pochodzi od redakcji, która te i nie bierz* 

na siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

nr. 15 z t sierpnia b. r. 
wyszedł jo t z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
 Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata Kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowinqi 
2 kor. 40 heL

ŚMIGUSA
K r y n i c a

w Willi pod „Trzema różami"
położonej obok łazienek i wprost uroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub aezuuy, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie
Bliższy en informacyj udziela zarząd.

Dr. Zeneo Lelku
o p era to r , 

mieszka obecnie przy ulicy Kopernik* 1. 16 
i ordynuje w  ch orob ach  ch iru rg icz ­

nych od godziny 3—5 popołudniu.

Sensacune powieści
po hąjtezDit niskich cenach

nabyć można
w alministracji SMI&DSA (Lwów, H. Abtem cka 10)

n mianowicie:
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA', powieść Juljuszn de Gutyne 

cena 30 ek.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku- 

szy druku), cena 40 cŁ 
.0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Nn przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. u  
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Naleiytość nadsyłać należy w markach poosio­

wych lub za przekazem.

P ra k ty czn a
nauka kroju

su k ien  d am sk ich
według systemu francuskiego przez F. W .

wyszła nakładem wydawnictwa .Mód paryskich11 
Lwów uL Akademicka L 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor, 
20 hal Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 bal.

Z i  z a lic z k ą  a l t  w y t i ł a  t l ą .
(30)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tłómaczyła i  angielskiego Z. Hartingh.

Jego brwi ściągnęły się niepokojeni. Jeżeli 
Róża obstawać będzie przy swojem, to zmusi 
go wyznać prawdę: a powiedzieć ambitnej ko­
biecie, że uważa ją  za niegodną zawarcia zna­
jomości z panną, którą zamierza poślubić, by- 
by to przykrem wyznaniem, przed którem wzdry- 
gał się pomimowoli.

— Gdybyś chciała mnie wysłuchać — za­
czął ; aie ona straciła już całkiem panowanie 
nad sobą.

— Wolałabym raczej, abyś ty wysłuchał, 
co ja mam tobie do powiedzenia — zawołała 
z iskrzącemi oczyma. Rok upłynął, a ja co zy­
skałam dotąd? Gnieżdżę się w jakichś umeblo­
wanych pokojach, a ja chcę własnego domu a 
także pragnę domów stojących dla mnie go­
ścinnie otworem! Chcę tego wszystkiego do 
czego mam niezaprzeczone prawo! Kiedy się 
skarżę przed tobą, zbywasz mnie zawsze ni tem 
ni owem. Dość mi już tego! Dotrzymaj raz sło­
wa; zrób coś przyrzekł. Daj mi sposobność 
wejścia w świat, w którym się sam obracasz. 
Ty posiadłeś już swoją lwią część... teraz ja żą­
dam mojej!... Rozumiesz?...

— Możesz wynająć sobie cały dom i ume­
blować go według twojej fantazji — rzekł Mau­
rycy. Czy chcesz mnie wysłuchać cierpliwie? 
Z dniem ślubu renta moja podniesioną zosta­
nie do pięciu tysięcy; twoja więc część wyuie- 
sie tysiąc dwieście pięćdziesiąt funtów. Na mi­
łość Boga bądźżesz rozsądną! Da ę ci słowo 
honoru — to jest... przysięgam ci, bo na ho­
nor, którym zaprzedał, zaklinać się nie mam 
prawa — przysięgam ci, żem zrobił dotąd wszy­
stko, co mogłem dla ciebie. Nie czyń mi więc 
niezasłużonych wyrzutów. Dość już sumienie mi 
wyrzuca... za ciebie i za siebie. Pamiętaj, że 
kiedy ostatni raz byłem tutaj, pozowałem na 
posąg siły i zaparcia, a wystarczyło paru tygo­
dni, spędzonych w Oakenhurst, by mnie złamać 
jak źdźbło Słomy. Zasługuję na stokroć gorszą 
karę, niż twoja nagana, ale przez miłosierdzie 
obchodź się ze mną z większą wyrozumiałością. 
Klnę się na Boga, że zrobiłem dla ciebie wszy­
stko, co było w mojej mocy, choć nie jest to 
jeszcze to, czego chciałaś i pr ysięgam ci, że 
nie mogę cię zaprosić do Oakenhurst, bo wy­
dałoby się to wszystkim niewlaściwem i po- 
dejrzanem.

Jej twarz już się rozjaśniła. Tysiąc dwie­
ście pięćdziesiąt funtów było dla niej bardzo 
miłą niespodzianką; wobec tak dobrej wiado­
mości trudno było wytrwać długo w gniewie, 
to też ton jej odrazu złagodniał.

— Tysiąc dwieście pięćdziesiąt funtów — 
mówisz? Przyjemnie mi toj słyszeć, bo copra- 
wda bardzo mi się one przydadzą. Ali righłt 
Nie chcę wcale być wymagającą nad miarę, ani

też myślę przykładać ci noża do gardła. Jeżeli 
istotnie nie możesz zaprosić mnie na twoje 
wesele, no, to muszę dać za wygranę; ten stan 
rzeczy nie może jednak przedłużać się aż do 
nieskończoności. Pamiętaj, że umowa jest umo­
wą i że prędzej, czy później, musisz coś dla 
mnie zrobić w tym kierunku. Jak myślisz?... 
kiedyż to nastąpi?

— Zobaczę; postaram się — odparł wymi­
jająco. Nie zapomnę o tobie... No, a teraz roz­
chmurz się i przyznaj, że rzeczy biorą lepszy 
obrót. Możesz sobie wynająć śliczny domek, 
gdzie ci się podoba. Mogłabyś nawet trzymać 
sobie faetonik i wziąć pannę do towarzystwa. 
Albo wiesz co?... Mogłabyś podróżować i spę­
dzić bardzo przyjemnie czas na kontynencie. 
Myślę, że byłoby to nawet o wiele przyjemniej 
dla ciebie, niż mieszkać w Londynie. Mogłabyś 
przytem u wód, czy w zagranicznych miastach, 
pozawierać mnóstwo znajomości. Nikt nie jest 
zadowolony ze swego losu, ale słowo ci daję, 
że wszystko razem zważywszy, masz przed sobą 
bardzo przyjemną perspektywę życia. Jesteś 
wolna, jak ptak, możesz jechać, gdzie chcesz, 
kupować prawie wszystko, co ci się podoba, 
nie masz żadnych obowiązków, nie cięży na 
tobie żadna odpowiedzialność. Czegóż ci więc 
jeszcze potrzeba?

Ona z łaskawszym jnż uśmiechem przyznnla 
mu słuszność i rozstali się napozór dość przy­
jaźnie, ale wspomnienie tego spotkania pozosta­
wiło w umyśle Maurycego ziarno kiełkującego 
niepokoju. Róży uśmiechała się myśl podróżo­
wania z komfortem po Europie, oddawca bo­

wiem marzyła o jeździe do Monte-Carlo, gdzie 
miałaby sposobność znaleść się w eleganckim 
tłumie. Później, kiedy Maurycy się ożeni, dom 
jego będzie dlań stal otworem. Nie rozumiała 
bowiem jeszcze powodów jego odmowy i przy­
pisywała je tylko brakowi odwagi, bo pospolita 
jej natura nie pojmowała zgoła niektórych 
subtelności. Mówiła więc sobie, że kiedy Blake 
osiądzie na stałe w Londynie, prowadzić będzie 
dom otwarty, wydawać obiady i bale, wtedy 
nie cofnie się przed obowiązkami, jakie zacią­
gnął względem niej.

Groza tej przewidywanej sytuacji, napeł­
niała właśnie Maurycego przestrachem. Zrozu­
miał dobrze, iż niebezpieczeństwo zostało tylko 
na razie zażegnanem i że prędzej czy później 
przyjdzie mu odpowiedzieć na jej żądanie kate­
goryczną i stanowczą odmową. Wzięty był po­
między dwa ognie, a w którąkolwiek stronę się 
obrócił, wszędzie odczuwał świadomość swej 
winy. Nie lekceważył sobie bowiem swoich zoA 
bo wiązań.

Nigdy w życiu nie złamał danego słowa; 
nie krył też przed sobą, że oburzenie Róży nie 
było pozbawionem pewnych podstaw. Że inna 
mniej ambitna, a praktyczna kobieta zadowo­
liła, by się jej obecnem położeniem, to nie ule­
gało wątpliwości; ale to go nie zwalniało od 
spełnienia warunków umowy, jaką podpisał do­
browolnie. Wydało mu się też, że zawistny los 
nie pozwalał mu jako Filipowi Jardine być 
uczciwym, nawet względem wspólniczki zbrodni.

Że mógł wywiązać się z przyrzeczenia da­
nego Róży, tylko uchybiając równocześnie He­

lenie, o tem wiedział dobrze; to też wolałby 
wszystko, niż zgodzić się na to! Jeżeli już ma 
być nikczemnym względem kogokolwiek, to 
niechże to będzie względem Róży. Był zagrożony 
katastrofą, której mógł tyłko uniknąć, zrywając 
swoje małżeństwo, co znów było ofiarą, prze­
chodzącą jego siły; nie mógłby zresztą wycofać 
się z położenia i ubliżenia kobiecie, którą czcił 
nad wszystko.

Maurycy posiadał wiele danych do odegra­
nia roli, którą wziął na swe barki: brak mu 
tylko było najważniejszej to jak pewnej za­
twardziałości w złam i stąpienia szlacMtflUjszych 
instynktów. Cynźn* aie wsiąkł w  jj£p krew. 
Przeklinał świat,
przebaczył mu, i ma a u n
ramiona. Tysiąe, U  - i  M ________
loby spokoju. N f c h ■  ■ !  4  i ■  ■ • uał
tylko, że u:
bem. Inny, więea ■  m p *  io-
mienia, myśl&ll 
się pomimowoli 
Noela, ba prz; 
chał się bez 
p n j j l i f e — .J
go

■a sii 
zako- 

może się 
'czając się nie- 

anilosci. Zdecydował 
przyrzeczenia wspól- 
rał nie miał innego 
i bezsennie na myśl, 

Izięcznością oso-
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W pogoni za mężem.
Romans nowoczesny. 

( P r z e k ł a d  z  f i - a n c u s k ‘e g o .)

— Gaston nie mówir ze mną nigdy o 
pannie Dufourcą i wiedziałem o niej tylko to, 
co inni opowiadali. Próbowałem po kilkakrotnie 
wycilgnąć jo  na słówka, ale zawsze zmieniał 
rozmowę, jakby wspomnienie o tej kobiecie 
przykiem mu było...

— Nie mogło być inaczej, choćby ze wzglę­
du na niepewność, jaka go do groDU dręczyła 
i uniszczęśliwiała. Trzydzieści lat temu, poznał 
on panny Dufourcą, które zamieszkiwały w Pau 
prześliczną miejscowość na wzgóizu, o dwa ki­
lometry odległości od Peyreborade. Rodzice ich 
byli właścicielami oberży. Po śmierci rodziców, 
panny Dufourcą, dziewczyny bardzo sprytne i 
jako tako wykształcone, przewąchały, że ko­
rzystniej będzie dla nich, gdy przeistoczoną 
oberżę na dom zdrowia dla przybywających 
się tu leczyć. Wszak nie jest ci obcą miejsco­
wość?

— Znam ją doskonale i pamiętam nawet 
oberżę.

— Prześliczna okolica przyciągnęła cudzo­
ziemców. Dziewczyny zrozumiały doskonale in­
teres; urządziły dom wygodnie, wykwintnie, 
zaopatrzyły w przewyborną kuchnię i we 
wszystkie warunki zbytku. Starsza z nich, Klo- 
tylda, zajmowała się gospodarstwem i o tej nie 
mam nic do puwiedzema. Go zaś do Leoutyny, 
rzecz się ma zupełnie inaczej. Pociągającej uro­
dy, odurzpjącej zalotności, ujarzmiała wszystkich.

| którzy się do niej zbliżyli i nie odtrącała 
I żadnych zaoiegow. Gaston odwiedzał podów­

czas w Tau przyjaciela swego, bawiącego tam 
z chorą żoną. Poznał Leontynę, zakochał się 
w niej i coraz częściej odwiedzał przyjaciela. 
Pojmujesz, że dziewczyna z podobnem usposo­
bieniem, nietylko, że nie gardziła takim jak pan 
de Saint Ghristeau, człowiekiem, ale usiłowała 
wciągnąć go w rój swoich wielbicieli. Pochle­
biało to jej dumie i miłości własnej. Jakie roz­
wiązanie mogła mieć ta miłość?.. Czy Leonty- 
na spodziewała się zostać jego żoną?... Byłby 
to zbyt wielki zaszczyt dla takiej dziewczyny. 
Gzy może też Gaston, opanowany namiętnoś;ią 
i kokieterją, obiecał ją  poślubić, ażeby nie do­
puścić małżeństwa z pewnym młodym Angli­
kiem, niesłychanie bogatym, chorym i zamie­
szkującym dom panien Dufourcą? — Nie wiem 
tego. Wszystko zaś, co słyszałem z rozma tych 
ust, nie zgadza się z sobą. Faktem jest, że 
Leontyna miała zostać matką. Dla jakich po­
wodów Gaston wówczas jej nie zaślubił? — 
Niewiadomo. Przypuszczam, że nie otrzymał ze­
zwolenia rodziców.

— Ojciee nasz nie zgodziłby się nigdy na 
podobne małżeństwo. Raczej zerwałby stosunki 
z Gastonem.

— Do tej jednak ostaczności nie przy­
szło. Jeżeli ojćie;: wiedział o stosunku syna 
z Leontyną, uważał po prostu za miłostkę do 
niczego niezobowiązującą. Leontyna, chcąc u- 
kryć swój śtan, wyjechała do Bordoauz; po­
wiedziano, że jedzit <lo Szampanji <1) zamężnej 
3wej sio.1 "ry. Gaston jeździł co tydzień do Bor- 
deau. a w Royan widziano icb razem. W dniu, 
w którym opuściła Peyreborade, wyjechał 
również Artur Bum, ów młody Anglik, o któ­
rym wspomniałem. Mówiono, że widziano ich

razem w Bordeaux. Tak, czy nie — zapewnić 
nie mogę, ale wszystko przypuścić można wobec 
kokieterji i sprytu tej dziewczyny. Jeżeli nie 
mogła zaślubić Gistona, musiała oszczędzać An- 
glica, zwłaszcza, że był uważanym przez lekarzy 
za nieuleczalnego. Dziwna rzecz 1 Anglik wy­
zdrowiał, a Leoni.yna umarła w miesiąc po uro­
dzeniu syna. Klotylda zabrała dziecko do Peyie- 
horade i wychowywała jako syna swojej siostry 
zamieszkałej w Szampanji. Lata upływały nie 
wiedziałem nic więcej nad to, że Gaston często 
odwiedza) malca, zajmował się nim i w stosownej 
porze umieścił na swój koszt w gimnazjum 
w Pau. Chłopiec był inteligentny, pracowity 
i już jako ucznia szkoły w Saini Gyr, przywie­
ziono go do zamku Ourteau na wakacje. Spro­
wadzenie Walentego do zamku uwazenem było 
przez wszystkich, którzy znali przeszłość, jako 
pierwszy krok do uprawnienia dziecka. Nikt nie 
powątpiewał, że jest synem Gastona, nawet 
ja sam, który do tego czasu trzymałem się od­
pornie.

— Gzy miałeś ku temu jakie powody?
— Żadnych, oprócz ociągania się Gastona 

z przyznaniem dziecka. Nie mogłem pojąć, dla 
czego nie ebee mu dać swego nazwiska, gdy 
już wszystkie przeszkody były usunięte. Wi­
docznie Gaston miał powody podejrzewać sto­
sunek? czy Leontyna oszukiwała Gastona? któż 
się o tern po dwudziestu latach dowiedzieć 
może, kiedy i on i ona już w grobie. W każdym 
lazie, Gaston nie mógł uznać za s^na, chłopca 
niepewnego urodzenia. Mógł się nim opiekować, 
przywiązać do niego, zwłaszcza, że chłopiec za­
sługiwał nato, ale dać mu swoje nazwisko, od­
dać ojcowiznę i przekazać ród de Saint Cbri- 
steau — tego nieodważyłby się uczynić. Wie­
działem o jego skrupułach a raczej odgadłem je.

Patrzałem też na walkę, którą staczał z sumie­
niem, pomiędzy dwo a zarowno silnymi obo­
wiązkami. Z jednej strony obowiązek, jaki są­
dził mieć względem tego młodego człowieka, 
z drugiej, obowiązek szanowania swego rodu 
i imienia.

— Gzy dla rozjaśnienia tak drażliwej kwe- 
stji nie robił poszukiwań?

— Trudna to rzecz po dwudziestu latach! 
Przypuszczam, że zebrał wszelkie możliwe dane, 
nie dość jednak przekonywające, skoro upra­
wnienie urodzenia dziecka nie przyszło do 
skutku. Walenty, po ukończeniu nauk w zakła­
dzie Saint Gyr, został mianowany oficerem dra­
gonów i wstąpił do szkoły wojennej. Jak wszę­
dzie, tak i tutaj odznaczył się wysoką inteligencją 
i chlubnie ukończył szkołę. Gaston, dumny ze 
swego wycnowańca, miał bezustannie jego imię 
na ustacb, a ojcowską otaczając opieką przy­
garniał chłopca coraz bliżej ku sobie. Walenty 
z swojej strony, wdzięczrfy za otrzymane dobro­
dziejstwa, darzył twego brata prawdziwie sy- 
nowekiem przywiązaniem. Pomimo to. właśnie 
wtedy nabrałem przekonania, że Gaston nigdy 
nie uprawni jego urodzenia. Stało się to nastę­
pującym sposobem: Brat twój zażądał odemnie 
formy testamentu. Pojmujesz jak musiałem być 
przezornym z klientem niedowierzającym, skry­
tym i w ciągłej obawie, żeby go nie zmuszono 
wyznać to, co chciał zachować w tajemnicy. 
Z konieczności, jak i z obowiązku, zmuszony 
byłem zrobić mu kilka zapytań. Odpowiedział 
wymijająco, zbywając mnie ogólnikami. Nie 
mogąc nic z niego wydobyć, nie widziałem innej 
rady, jak sporządzić zamiast jednej, cztery czy 
pięć form, odpowiadających rozmaitym wy­
padkom, jakie mogłem przypuszczać, że zaszły 
w jego życiu. W kilka dni potem, przyniósł mi

testament zaopatrzony pięcioma pieczefciami 
prosił o przechowanie do stosownej cl/wili.

— A więc zrobił testament?
— Tak jest! Miesiąc zaś temu ojdebrał mi 

go, aoy zmienić lub zniszczyć. Czy /sporządził 
drugi — nie wiem. Wiem tylko, że u mnie 
żadnego niema i że tym sposobem jeisteś w tej 
chwili jedynym spadkobiercą twego brata Nie 
dowodzi to jednak, że otrzymasz sukcesję.

— Rozumiem! Testament może się znaj­
dować pomiędzy papierami Gastona.

— Bardzo być może! Go do mnie, utrzy­
muję, że w dniu, w którym prosił mnie o spo­
rządzenie kopji, nie myślał o uprawnieniu uro­
dzenia kapitana, a to moje przekonanie opieram 
na logice. Wiadomo ci, że dziecku ualuralnemu, 
przyznanemu, nie służą te same przywileje, co 
dziecku urodzonemu w małżeństwie. Walenty, 
jako syn prawy Gastona, Otrzymuje cały po 
ojcu majątek; jako syn naturalny, przyznany, 
ma prawo tylko do połowy, ponieważ pozostał 
brat, którym ty jesteś. Ażeby zaś kapitan cały 
majątek odziedziczył, musi to być wyraźuie 
w ostatatniej woli objawione a nadto, wiaien 
być dla testatora zupełnie obcym, a nie dzieckiem 
jego naturalnem.

— O tych szczegółach nie wiedziałem.
— Bo też mało je kto zna, a jeszcze mniej 

rozumie. Artykuły prawa, odnoszące się do 
dzieci naturalnych, urodzonych już to w cudzo- 
ióztwie, już to w kazii odztwie, są niesłychanie 
zawiłe, ptlne ciemności, braków i kruczków, 
wśród których nawet fachowcy plączą się i gu­
bią. Mujem zdaniem, brat twój, sporządzając 
testament, odstąpił od zamiaru przyznania ka­
pitana za syna.

(Ciąg dalszy nast).

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go ma o. 1901 roku. — (Czui śiudkuwo-europejski).
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Do L w ow a z :
(na d w o rzec  g łów n y)

C urn iow iae , lekan . Jam , Constancy, Bukaresztu 
Krakow a Orłow a, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanago

POCIĄGI

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa

K rakow a, B ara n a , W arszawy, W iednia, Oświęcim a, Rze­
szowa, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa" €, lclCzerniowiec, Ickan , Su cza wy, Csortkowa, K ałusza 

B rzuchb^ic (codziennie od 16 kuaja do 15 w rteśn ia  włącz.) 
Janow a
T arnopola (Brodów)
Ławoezneffo Chyrow a, B orysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruakiej
K rakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ie, O rłow a od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
T am ow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Kórósmecfi, P o tu tor Chodorowa),
Janow a
Skolepe, S try ja , K ałusza, Chyrowa, (z Ław ocznego od 16 

czerwca ao 15 września)
K rakow a, W tbdni*, W rocław ia, B erlina, T arnow a, Rze­

n o w i ,  Rozwadowa, P rz e w o rsk a , Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

{karniOwiec, Ickan, B ukaresata, G ałacu, Jaw , tiu s ia ty n a  
i S tanisław ow a 

Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy), Grzymałowa, H usiatyna , 
T arnopola i Brodów ■

Brzuch o wic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Sam bora , B orysław ia, D rohobycza, S try ja  
Podwołoczyik (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniow iec, Ickan, S tanisław ow a
K rakow a, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa r ia  Dembica, 

Sam bora , Chyrowa. Kułwarji, B erlina, W rocławiu, 
W iednia,

Sokala, Bołzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
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Brzuchowic (od 18 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Krakowa. W iednia, B erlina, W rocławia, Tai nowa, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan , Bukaresztu , H usiatyna , Putu tor, 

KOrOseuesfl
Janow a (codziennie od 1 m ija  do 30 września)
Krakowa, W iednia, W arszaw y, B erlina, W rocław ia, T a r­

nowa, Jasła , Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego 
Ławocsnego, Pasatu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

posp. osob.
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(na d w o r n o  „P odzam cze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarn^f*. .

T a rnopo li i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwułoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysoki*gu i Brodów

308

6*43
3*43

Podwołoczyik, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczymiee, Z a­
leszczyk. Skały, Iw ania pustego L 7-32 |

O

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via P rzew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słanisław owa, Bukaresztu, Constancv 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Chyrowa, Sam bom , 

Ja.-da, S tró i, Rozwadowa via DemLiea, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).

Czerniowiec, Pod wysoki ego, P o tu to r 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów , Kopyezyaiec 
Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, B ogum ina, W arszaw y, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, Tarnów  a, S tró iego, a od 15 czerwca do 
15 w rześnia w łącznie S anoka, R ym anow a, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrow a, Kałusza, (ao Lawocznego od 1 czerw cm 
do 15 września)

Janow u
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, S tanisław ow a, P o tu tor
Janow a (od 1 m aju do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iw unia pustego
JUZItBrzuchowic (od 16 m aja do 15 września w niedziele i święta) 

O* ło w ie c ,  Ickan , Stanisław ow a, H ueiatyna, Ktirtismm# 
K /\ >wa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
Stryjw, D rohohycid, Borysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuch o w ie je  odziennie od 16 m ata do 15 w rześnia)

Lubaczowa, Jarosław iaRzeszowa, Chyrow a, Przem yśla, 

Stanisław ow a
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 w rześnia), T 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcima

vy, Or 
Chyri

Janow a (od 1 m aja do 15 w rz°śm a w dni powszednie, a od 
16 w rześnia do 30 kw ietnia 1603 codziennie) 

Lawocznego, Monkaeza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja do 16 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m aja  do 15 w rześnia w niedzielę i świętu) 
Czerniowiec, Ickan , Jase, Bukaresztu, Czortkowa, Boriio- 

m etu , Seretu , B rodiny, Szuczawy 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, W rocławia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrow a, Rym anowa, Iwoniczu, O r­
łowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów , Kopyczyniec, Grzymałowa

(z d w orcu  „P odzam cze")

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iw an ia  pustego, Grzym ałowa, Kijowa i Odesey

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyc^yniee, Zaleezczyk, 

eokiego i Grzymałowa
Pud w y-

Natarala* t

W IN A

Uwaf-ft. Pora nocna je ji oznaczoną ramkami — Ci , środk jyto-europej,' i je«t później«zy o 86 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zw\kle bilety: agencja dzienników J. Si. Sokołowskiego w pasażu Hau-tnana 
1. tt od 7-mej r no do H-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju oilety, taryfy, ilustrowani prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych ^ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, srhody II. dizwi 
nr. 62) w godzinach urzędowych (8 - 3 ,  w śwista 9 —12).

A  R  K  I  E  T
i Posadzki deszczułkotte

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jrko to: 732

drzwi, fiSrna, k rzes łu , stoliki ogrodnwe itp.
poleca FABRYKA 1 AROWA

Brac Wczelak we Lwowie
p*szu k u )s za k u p sa  w lęk tza ) ilo śc i m aptrla  ó a  t e :  b ru só w  sb sa o w y o h , d ęb o w y ch , m odrz sad ow ych

I Jaworowych w różnych grubościach I długością-h.

centralne ogrzewanie urządza
Biuro techniczne IMiW maszyn

„ P  E  R  R  C  
Lwów, Ul. Keperulka 18. F 'ja  w Rzeszowie 418

J.fjussa Mikolaicha, Następcy

J A K Ó B  S P i l E C H E R  i  Sv
we LWOWIE — polecają

Spirytus najczyściejszy

W o n  g o u t 99

5 klg. Btto.
w blaszanka h pocztowych.

S
96

r
N.

1 LEONARD SOLECKI
2  we LWOWIE, nl. Bntfrega 2
p  Poleca zsakomitę KAWĘ pól k io  
j  65 out — Na prowincję wysyłk

w woreczkcrh 4*/« kila Za 6'50 ct 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francuski, od 
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cala bntelka 3 50, pól butelki 
■ 80. ćwie ć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w z»k*os handlo ko­
rzeń wchodzące ? r c e n a c h  

MjaUszv4h ~WS|

(HO OOOO OOO OCO
Wdowiec lub kawale'
posiadający gotówkę 6000 złr znajdz'e 
korzystny interes j*ko wspólnik w ma 
jątku ziemskim. Zgłoszenia pod znakiem 
.Korzystny interes* do Adm.nistrarji 

.Dziennika Polskiego'. 795

O K O O O O O O O M O
jako samoistny kie­
rownik praktycznie i 
t oretycznie uzdolnio­
ny, z ukończoną szko­

łą piwowarską, n ogącysię  wykai ic d/u 
golctoiemi świadectwami, losznknje po- 
»adv w jedrym z w:ękozy h hrowarów 
Łaskawe z-iłaszenia pod ,Grainbńanse n ' 
do Administracji , Dziennika polskiego* 
przesyłać proszę. 791

węgierskie, anstrjackls 
reńjkie, francuskie, hin  
pańskie wnajlepszej jakości 

Ml- k  kr-zdei barbgiy
fiJ HUłlli BISDU

W* L w O W ir
p ita  Marłaśk! llu b a  19.

r -O  SWS

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa Wzajemnych Lbczpitczeń w Krakowie

z działu życiowego za rok 1900.
Rozchód Rariranet zystdw i strat z działu życiowego za czas oi 1 stycznia io 31 jjudnia 1900 r. Przychód

powszechnie 
nziiauc za

Ilnajlfcpsze II
Wszędzie du nabycia

FABRYKA LWÓW, silos aioklswloza Z

Majątki z lem kle

Bieździałka i Lublina
Uisko Jaela położone około 8''0 morgów 
pola ornego, msjąoe gorzelnię, cegielnie 
parową i chmielnikiem są ia>ar Int od 
l  lipca 190/ raj m luh każdy 2 asobna 

do wydziorżawienia.
Zgłoszenia wprost do Z... :ądn bóbr 

w Bi ździnlc- p. .iolaczyce. Wszelkie po­
średnictwa v ;kluczone. 769

Wspaidale Ilustrowane
przez

jtBftkonltyob artystów - nalarzy
p i s m o  h u m o r y s t y o z n #

M W aG -W S”
wychodzi w * Lw ow ie dw a razy mi • 

lięm oua 1 i 15 .
.Śmigną* prócs treści aad«r hogat j 

a która składają się karne reiki, wierni,
aeu ls iL dew alpy , trawM taoje -«m irszci. 
w każdym nnmerae najnowsze ctwery
l i .b , w s i zatayek kawpez tfartw 
akie* l iagraale ,jk.

,'oBkigns* jts, zuijtańazem pismem 
kosztuj* brw ieu kwartalnie we Lwowie 
I zL, aa prowincji 120 , f  Mrocznio wy 
Lwewls 2 tl  im prowiauji ifciO; rorzntu 
w« Lwowie * sl,, na p-owiB",. 4’80.

PrauiimuaU należy pozylać tpsss 
d« Administracji , Hmigns* ' —ów, esltf 
Akadsmioka 10.

Kte frtrti tat reaomeruje ( sarignaa' 
n  ealy rok )«■ zbtert - sobie elęk- r 
albsm

K. h. K. h.
i. W y ł ty płatnych zabezpieczeń i rent 1,831.912 74 I. Przeniesienie funduszów z r. poprs. 19,66£ 869 34

i i . Vvy| ł,ty  za wykupione poiice . . 217.130 96 U Rezerwa na wypłatę nieuregulowa­
Ul Dywidenda u >ezpieczon. wypłacona t>6.181 16 nych szkód z rokn pop zeduiego 133.044 86
IV. Ogólne wydatki zarząan . . . 743.696 87 11). Zebrane p r e m ie ............................ 2,908.464 86
V. 0  p sy i inn» wydatki...................... 166.026 61 IV. Przycnid z lokacji kapitałów . . 1,088 JS3 60

VI. Rezerwa na bieżą e wypłaty szkód 182606 23 V. lane p rzych od y ................................. 68.262 29
VII. Stan fonduezów r końcem roku ra-

c b n n k o w e g e ................................. 20,463.089 44
VIII. Z y sk ...................................................... 138.923 64

23,802.664 44 802.664 44

Słun czynny. RaciłuneK bilansu z iziain nbezpieczeii sa życie. Ststii bierny
K. h. K. T T

1 Zapas kasowy...................................... 7.642 23 1 Rezerwy zysków, kapitałów.. . . 1,281.794 47
2 Rozporządzałoś n Ir żytości w instyt. 2 Fundusz na różnicę knrsn , . . 188 21

kredyt, i kasach oszczędności 277,988 48 3 Rezerwa i przeniesienie prcmji. . 19,136.449 88
3 Realności i dobra ziemskie . . . 1,846.620 16 4 Rezerwa na nieuregulowane Uzkody 182.605 28
4 Papiery wartościowe wedłuj kursn 5 Fandosz na dywidendę dla-^ibezp 49-666 88

z dnia “ |lt  1900 . . , . . b,487.766 81 6 Salda b erne rachunków z towarz.
6 Weksle w p o rtfe lu ........................... 194.026 _ konliac . . . . . . 28.144 40
6 Pożyczki hipoteczne........................... 7,190.948 46 7 Różni wibrzyciuie. . . . . . 816 972 44
7 Pt łyczki na własne police . . . 2,98 .280 63 8 Różne k au cje ...................................... 48.626 88
8 Piżyczki stowarzyszeniom . . . 619.003 21 9 Fnndusz emer. akwizytorów dziatn
9 Pożyczki ubezpieczonym na za: taw ż y c io w e g o ...................................... 12.080

pen‘j i ...................... ..... . . . . 2,899 246 67 10 Z y sk ...................................................... lt&.»28 64
10 Salda czynne rachunków z tow  ti.

k o n tr a s ............................................ 86 Ji 28 50
11 Zaległości w agenturach i filiach . 466.888 34
12 Różni d łu ż n ic y ............................ 801.736 90
13 Efekta kaucyjne................................. 29.980 26

21,694840 43 21,894.340 49

P o d z i a ł  z y s k u .
K. k.

Zy°. z rozu 1900 ........................... 138 928 64
Z tego przeznacza s ę na:

1 Dywidendy............................................ 68.046 80
2 Uposażenie fondnsców rezerwowych 7^.877 74

138 923 54

Kruków, dnia 1. stycznia 1901 r.

D Y R E K C J A :  
Ztnen 8łeneokl. Ignaey fllałewikl. Or. Onetaw Rtmer.

K O U 1 S J A  
Antenl kr. Wodzlekl

Naczelnik działu ubezb. na życie: 
Edward Szancer 

rządowo autor, technik asekuracyjny.

N cze nik biura rach. 
A. Szytzh*ewicf

805

R A C H U N K O W A :
Tedrn. Cleńikl. lallaa lltlaAekl

Dr. Kanstinty Lipewtal.

(Przedruk Ute będzie plaowuy).

Syfony

S o d o r a

l

Najomiejszy w i  wiecie aparat do I/moni?dy 
i wody Sodora

P o j t d i  A ę s y  — w y g u d o y  — I m u I.

M le|nea s p r z e d a ż y :  Generalne m t-pstjso f bryki SODORA w Zurychu, 
Wiedeń I. Renng be l t ;  Karał SklepiAakl aptekarz we Lwowie 
M. Paratkewloz iptekarz w Żywcu. 30-2S

Zaktad ogrodniczy 
F .  W .  S t a r e b r f t  S y n o w i ©

Lwów-Podzamcze Adamowa I. 17 . Sklep plau Marja>ll

i J-
poleca: 621

Laki żółte i czerwone, 
ne i puste 

Cyurarje 
/ maryllley 
Oweżdzlki
ArauoarJI w 6 odmian.ich 
szoaragl ozdobne z v i « ,  

cemi gałęziami 
ksmeije 
Palmy 
■ćże

Lewi ani cimowe w różnych 
kolorach 

Cyclameay 
Rkodadendraay 
Azalie 
Aurl-mla 
Bratki 
Cfleuty
Pelargeala .ngielskie 
Szkarlety pnste i peint 
Cllvll

Magatlla
Bez w rozmaitych odmian. 
Migdały pełne, kwitnącm. 
Papreola 
bnMety I ffleAoa 
larzyay w rozmaitych ga- 

t iu ach : fi i M o r; ogór­
ki, ssłai.,, kalarepy, rzod­
kiewki, ziemniaki, pie- 
ciarki i L d.

HEckerta „Edelraute
3 dyptetyczny

Liber latonloy
destylow^ay ze siół 

gór kieb o przyje­
mnym smakn wzma­

cniając; żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lnb większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco zaakomicie.

Najlepiej polecony 
środek " L w j ,
C. k aprzyw. fabry- 

likierów

Alb. Eckerta
w G ra e n .

W Swirzu
w  miesiącu wrseśnin będzie mieć mieisca 

769 spust sUwu.
Mający chęć Zakc ^n. ryb; (Karp. Karat, 
Lin, Szoznpak I Biała ryba] zechcą się 

zgłosić ze jzczegółową oiertą do

Zarządu Cul tamże, poczta lo;o.

N a j p n e d a t e j i i b  806
stołowe i kora*., winogrona & kto K. 4 — 
Najprzedniej. brzoskwiń e 6 Lic K. 4 ‘— 
tahłkz g w i k i i  m-lenycukr. 6 ko K. J — 
Pomic ry (Tom  ten) b kilo K. 2*50 
Rengi do tm . lenh 6 kilo C. .  60 
wszystka w 6 kilowych paeskach r yui 

opłauie za pohraniem pccztowem

W. Rain, G6rz KUstenland

Dr. K asfieian (HaawrwafcI-BanśiM W U łiia lałi I W yśatm y: Dr, X. Os4zsxa”r»ki-B»iraikBkix ł 8 » , 7 łHkunri V. IWhmdtłp i S f. u i  u n t d ta  W. P W n fik łą t .

.


